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stronne zmiany ministeriów bywały niekie- 
dy uczynieniem zadosyć przeciwnikowi, a 
innym znów razem pogróżką zdolną wymu- 
sié ustępstwa. Rewolacyom nawet we Fran- 
cyi nie były obcemi angielskie wpływy, a 
jeżeli przeciwnie, zabiegi francuskie niebyły 
zdolnemi wstrząsnąć Anglią podczas powsta- 
nia chartystów lub w zamieszkach irlandzkich, 
było to tylko skutkiem narodowego charak- 
teru i instytucyj, a nie braku szczerej woli 
przeciwnika. Do takich środków uciekano 
się atoli chyba w razie ostateczego niebezpie- 


Gdy naznaczony orzeczeniem c. k. Sądu 
krajowego z d. 3 grudnia 1863 do 1. 19,861, 
potwierdzonem: przez c. k. Sąd wyższy pod 
d. 14 grudnia t. r. do 1. 20,745- trzech- 
miesięczny przeciąg zawieszenia dziennika 
„Czas upłynął, przeto Wydawnictwo je- 
go ogłasza, iż od d. 1go. kwietnia 1864 
dziennik., Zas‘ znowu wychodzić będzie. 


Przedpłata na dziennik „„CZAS** wynosi 
na Kwiecien, Maj i Czerwiec: 
(w Państwie austr.) 


A An Eo: coh A czeństwa, lecz poznawszy wreszcie, że i te 

Sóbwodśiić „ję SAT Agi Ph środki są niepewne, a nie koniecznie do 

ady ZO Tsa "20 "24 celu prowadzą, może i do nich uciekać się 
Za granicą : już więcej niebędą. 

do Prus..... „...rocznie tal. 16 srgr. 20. Głównym zatem celem obustronnych za- 

kwartalnie „4 „ 5.|pasów jest, aby przeciwną stronę wciągnąć 


w sferę swojej polityki, uczynić ją powolną 
swoim widokom. a przynajmniej zneutralizo- 


miesięcznie „ 1 „ 15. 
do Rzeszy nie- rocznie tal. 21 srgr. 10. 


mieckiej kwartalnie , 10.|wać. To ostatnie najczęściej daje się usku- 
miesięcznie „ 1 „ ?5.|tecznić, bo też łatwiejszem jest niż pierwsze, 

do Francyi *).. .rocznie franków 108.|i w tem znajdujemy. wytłumaczenie nie je- 
kwartalnie n 27.|dnej z przeszkód i trudności, jakie sobie 

miesięcznie n 10. Francya i Anglia nawzajem stawiają. Wię- 

do Włoch i _ rocznie ` franków 116.|cej z natury rzeczy, formy rządu i chara- 
Szwajcaryi kwartalnie n = kteru narodowego, a wreszcie z politycznej 
o 7 "|i dynastycznej konieczności rzutna i przedsię- 

do Belgii i An- "kozie franków © biorcza polityka Cesarza Napoleona częściej 
glii o omr A ,|bywa narażaną na przeszkody ze strony 


Anglii, aniżeli stawiać je potrzebuje po- 
lityce angielskiej, oględnej i zachowawczej. 
Nie dał się też wciągnąć lord Palmerston 
w plany kongresu zapowiedzianego mową 
tronową 5go listopada, lecz owszem podsu- 
nął im przeszkody; nawzajem też Cesarz 
Napoleon uchylił się od popierania Anglii 
w sporze duńsko-niemieckim. Na tę odmo- 
wę odpowiedział Palmerston obroną Stans- 
felda, jednego z lordów admiralicyi, który 
jawnie wystąpił jako przyjaciel i obrońca 
Mazziniego, w chwili, gdy sądy francuzkie 
obwiniały tegoż o uczęstnictwo a przynaj- 
mniej o świadomość spisków na życie Ce- 
sarza Francuzów. To nastręczyło polityce 
francuzkiej myśl podkopania gabinetu pal- 
merstońskiego, podsuwając torysom obietni- 
cę przyjścia w pomoc Danii, skoroby oni 
wzięli w rękę rządy. Gotowała się też po 
świętach wielkanocnych burza nad głową 
gabinetu teraźniejszego. Sprawa duńska, o- 
brona Stansfelda przez lorda Palmerstona 
miały dać przeciwnikom rządu broń w rę- 
kę. Nie wiemy jeszcze, czy wszystkie chmu- 
ry się już rozeszły, lecz lord Palmerston 
część ich rozprószył, poświęcając Stansfel- 
da, i pociągnąwszy ku sobie lorda Clarendo- 
na, który wszedł do gabinetu w bardzo 
podrzędnej roli, lecz zastąpić może z cza- 
sem lorda Russella bez dania poznać zmia- 
ny w składzie gabinetu. Rozeszła się zara- 
zem wieść, że gdyby torysi przyszli do wła- 
dzy, to z jednej strony poparliby projekt 
napoleoński kongresu, z drugiej uzyskaliby 
od Cesarza Napoleona pomoc zbrojną prze- 
ciw Niemcom. Wieść tą zatrwożyła stronnic- 
two pokoju, które się lęka, aby gabinet torysów 
nie poszedł na usługi Francyi a zarazem nie 
sprowadził wojny europejskiej. Lord Palmer- 
ston może być przeto pewnym, że stronni- 
ctwo pokoju nie stanie przeciw niemu aby 
go usunąć dla dania miejsca torysom. 


ię i Anglię 


*) Prenumeratę na całą Francyę, oraz Bel, 
aubourg St 


przyjmujć: p. M. Weintemberger w Paryżu, 
enis, 12. 

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pienię- 
dzy prenumeracyjnych i wyraźne wypisa- 
nie nazwiska i miejsca odbioru, a najgłów- 
niej o nadesłanie drukowanego adresu. 


Kraków 8 kwietnia. 


Między polityką napoleońską a palmer- 
stońską toczą się ciągłe zapasy. Nie idzie 
tam o pokonanie nieprzyjaciela, jak było 
za Napoleona I i Pitta, bo Anglia i Francya 
nie są sobie nieprzyjaciołkami, lecz tylko 
przeciwniczkami; ale idzie o to, aby niedać 
sobie nawzajem wytchnienia, niespuszcząć 
się z oka i niedozwolić wydarcia sobie ja- 
kiejś korzyści. Jak zdolni gracze w szachy, 
Cesarz Napoleon i lord Palmerston obser- 
wują obopólnie każdy ruch, czasem jeden 
z nich poświęci jakiego piona, by albo 
wciągnąć przeciwnika w matnię albo sa- 
memu wydobyć się z kłopotu, czasem znów 
jak w partyi nierozegranej, jeden drugiego 
wciąż szachuje, dopóki przeciwnik nie zro- 
bi jakiego fałszywego posunięcia. Dzisiaj już 
Francya nie może gotować zguby Anglii i 
nie myśli wcale o inwazyi, jaka była czas 
jakiś marzeniem Napoleona I, ani też An- 
glia nie usiłowałaby sprowadzić powtórnie 
koalicyi na Francyę, oba bowiem państwa 
przekonały się, że się tym sposobem przy- 
czyniły do wzrostu trzech innych mocarstw. 
To też ilekroć w ciągu ostatnich lat pięćdzie- 
sięciu przychodziło do drażliwszych zajść 
między Francyą i Anglią, zawsze spór koń- 
czył się ustępstwem tej strony, która w tej 
chwili albo się czuła więcej zagrożoną, 
albo widziała, że przeciwnik nie mógłby 
ustąpić bez ubliżenia swojej godności. Obu- 


jeżeli najsprytniejsi dyplomaci na świecie, usado- 
wieni tu oddawna i nikomu niezawadzający, do- 


Część literacko- artystyczna. 


SZESNAŚCIE TYSIĘCY MIL W PODRÓŻY. 


nadzieja zaszczepienia między nimi a Chińczyka- 
mi tej ufaości, tego pokoju i zgody, jakie pwirny 
Puzo) traktatów ? * 
Pobyt hr, Russella w Pekingu obudził podejrze- 


wiedzieli się Chińczycy o jego pochodzeniu francu- 
skiem, co spowodowało jenerała perowskiego skło- 
nić naszego podróżnika do najrychlejszego powro- 
tu... Powracać przez Mogolię, robić raz jeszcze tę 
męczącą drogę, było dla niego prawdziwym cio- 
sem! On, co pragnął zbadać to miąsto tajemnicze 
dla Europy, z niechęcią je opuszczał — przeciwnie 
niejeden członek poselstwa byłby się miał za szczę- 
śliwego wrócić do Europy. „Pobyt w Pekinie jest 
tak nieznośny — mówi antor — że Rosyanie usy- 
chają z nudów i tęsknoty, chociaż znają język 
miejscowy i są powszechnie szanowani. Cóżby się 
stało z francuskiemi reprezentantami zmuszonymi 
siedzieć, jak na żarzących węglach, bo tylko ję- 
dną siłą mogliby się tu utrzymać. Rosyanie od 
dwóch wieków za pomocą dyplomacji wyrobili 
sobie stanowisko w Pekinie, nżywając za pozór 
zasłanych tu jeńców Albacyńskich, których rząd 
carski nie mogąc, jako swych poddanych zostawić 
w zapomnieniu rodowitego języka, religii i kraju 
na obcej ziemi, wyrobił sobie pozwolenie na sła- 
wne kolegium, zamienione w klasztór, a teraz 
w dom poselski. Dla nadania trwałości tej insty- 
tucyi, ani jednej kropli krwi nie wylano; owóż, 


dem, jak byli przed wojną. 
Hr. Russell pomny na doznane przygody w po- 


wrót odbyć w towarzystwie Ławrowa wracające 


dzą co to są tyfony na morzach chińskich, jedna- 


sienie ziemi. 


ta jest najbardziej męczącą, najprzykrzejszą, a naj. 


iąd się utrzymali, ale w położeniu więżniów — cze- 
góż mogą się spodziewać Francuzi uchodzący 
w Chinach za rabusiów ? i czy była jakakolwiek 


być pierwszym warunkiem i owocem wszelkich 


„Trafność tych uwag dowiodły następstwa; dzi- 
nie. Zdaje się, że przez służących Poselskich do- |siaj Francuzi, pomimo odniesionych zwycięztw, nie 
postąpili dalej na drodze zbliżenia się z tym naro- 


dróży przez pustynię Gobi, tym razem kupił sobie 
fiakra pekińskiego, na mocnych kołach ,. zapłaci: 
wszy zań tylko 80 franków. Drogę tę miał napo- 


go do Rosyi. Na dniu 22 liczna eskorta odprowa- 
dziła ich za bramy stolicy. Poaróż do Kiachty od- 
byli w dni dziewiętnaście bez wielkich przygód; 
ziwyjątkiem, że raz ich napadła burza piasczysta, 
a drugi raz tak zwana purga, czyli Śnieżna za- 
mieć. Autor twierdzi, że ebociaż marynarze wie- 


kowoż purga była nieledwo grożniejszą, bo nie raz 
śród szumu wichru zdawało się czuć jakby írzę- 


Zdaje się, że dzisiaj podróż przez Gobi lepiej 
urządzoną została, kiedy trwała tak krótko. Przed 
laty, kiedy jeździł Tymkowski, potrzebował na od- 
prawienie jej 80 dni i to jeszęze w ciepłej porze 
roku. Niedziw zatem, że napisał o niej: „Podróż 


niebezpieczniejszą dlą zdrowia, ze wszystkich po- 


Kraków 9 Kwietnia — Sobota. | 


ny na zabój, z którychby jedna z nich wyszła 
zwycięzką — a więc nad tem tylko pracują, 
aby się nawzajem neutzalizować i obojętnić, 
aby nawzajem nie dozwolić sobie wzmódz 
się, słowem, które prowadzą nierozegraną 
grę w szachy, dopóki zewnętrzne jakie, po- 
wiedzielibyśmy elementarne wypadki nie trą- 
cą w tę dyplomatyczną szachownicę, i nie 
obalą razem pionów z graczami. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Wiedeń 7 kwietnia. 


— p. Wiadomość, którą. podałem w wczorajszym 
liście o ukończeniu układów w sprawie meksy- 
kańskiego tronu, niestety dziś sprostować a nawet 
w części odwołać muszę.  Rozpowszechnione do- 
niesienia, które jak zapewneście uważali, w dzi- 
siejszych rano wydanych dziennikach powtórzono 
o załatwieniu sprawy w Miramare, są niedokładne, 
a w gruncie rzecz stoi jeszcze na tym samym 
punkcie, na którym była podczas świąt wielkano- 
cenych, jeżeli się tego nie będzie uważać za zwrot 
uowy, że w opieraniu się Arcyksięcia przy pra- 
wach z pokrewieństwa po, mieczu płynących upa- 
trywać można jako na tle POR myśl an- 
stryackiej drugiej linii w Meksyku. Wielu na to 
szczególniej zwraca uwagę, że ten pomysł utrzy- 
mania nadal węzła między Austryą i Meksykiem 
na prawie publicznem opartego bardziej się ustalił 
od przybycia nadzwyczajnego francuskiego pełno- 
mocniką jeneralnego Dyrektora Herbeta a w ogól- 
ności od czasu przyjazdu francuskiego jenerała 
Frossarda do Miramare w wybitniejszej występuje 
postaci. Arcyksiężna Karolina, która tu przybyła 
na pogrzeb š. p. Arcyks. Hildegardy, odjeżdża 
dzisiejszym wieczornym pociągiem sama do Mira- 
mare; podróż JCMości została odroczoną, a kto 
wie może i całkiem będzie zaniechaną. Dyrektor 
Herbet powrócił wczoraj wieczorem z Miramare, 
miał naradę z ks. Grammontem i dziś wieczorem 
odjeżdża do Paryża. 

Nowiny co do konferencyi są tego rodzaju, że 
w ogóle zachodzi prawie pytanie, czy przyjdzie 
do skutku zapowiedziane zebranie się dyploma- 
tów. Obiegają tu różne i bardzo dziwaczne po- 
głoski o bardzo napiętych stosunkach, które na- 
stąpić miały między Berlinem i Wiedniem z powo- 
du znacznej róznicy co do żądań czyli warunków, 
z którymi w razie, gdyby się na pokój zanosiło, 
oba mocarstwa niemieckie wystąpić mają. P. Bis- 
mark miał nawet, pomijając Austryą, wdać się 
w konszachty z księciem Augustenburskim i jego 
stronnictwem. 


Paryż 5 kwietnia. 


E. Wszelka dzisiejsza robota polityczna zdaje 
się być dziełem Penelopy: co jeden dzień utka, 
to następny psuje. Konferencya dziś zapewniona, 
jutro się może zachwieje. Główne trudności są już 
Law uprzątnione, bo kiedy depesze p. Drouyn 

e Lhuys do księcia Latour d'Auvergne tłómaczące 
sposób zapatrywania się rządu francuskiego i oka- 
zujące teoretycznie wierność zasadom narodowości 
i praw ludowych, nie miłym dla niektórych gabi- 
netów zabrzmiały tonem, zaraz ten ton złagodzo- 
nym został w ten sposób, że Francya wtenczasby 
tylko zalecała odwołanie się do zasad, które po- 
piera, gdyby obowiązujący dotąd traktat londyń- 


dróży na stałym lądzie.“ 

Można sobie wyobrazić, jak uszczęśliwiony był 
autor, kiedy zobaczył dzwonice Kiąchty, gdzie go 
czekało najlepsze przyjęcie. 

Wówczas jenerał Murawiew Amurski gotował się 
do podróży nad Amur i do Japonii; a choć droga 
nie wypadała mu z Irkucka na Kiachtę, nawiedził 
jednakże to ostatnie miasto, co ułatwiło autorowi 
możność zwiedzenia krajów nadamurskich. W or- 
szaku tedy jenerała Murawiewa wyruszono na dniu 
13 maja po wspaniałym obiedzie wyprawionym 
w Ust-Kiachcie odległej od samej Kiachty na wiorst 
trzydzieści. 

Z nadchodzącą wiosną zmieniła się fizyonomia 
kraju. W ciągu trzech dni zieloność majowa okry- 
ła góry; wszędzie słychać było szum wód cieką- 
cych, a słońce jak pod zwrotnikami zachodziło pa- 
łające ogniem. 

Doznając na przemian skwaru i zamieci Śnież- 
nych, minęli Selengińsk - Werchno, Udyńsk, Szezi- 
tę, Nerczyńsk sławny skazanymi do robót polity- 
cznymi i niepolitycznymi więźniami, których los 
mieni cudzoziemiec wcale znośnym ; nakoniec sta- 
neli w Stretyńsku. „Z dniem 21 maja przy okrzy- 
ka hurra! wsiedliśmy z ożywionych wybrzeży Stre- 
tyhska, na chorągwiami ozdobne łodzie, unoszące 
nas po wodach Szyłki. Majtkowie ubrani w czer- 
wone mundury, uderzali w takt wiosłami, wyśpie- 
wując pieśni sybirakie. Dotąd Stretyńsk jest je- 
szcze małoznaczącym portem, lecz gdy parowce 
mogłyby aż do niego docierać, nie wątpię, że 
z czasem stanie tu miasto, do którego będzie na- 
pływ. Amerykanów. Już teraz postawiono tu kuźni- 
ce i doki do naprawiania okrętów. Dziś ludność 
składa się z kozaków i ich rodzin, ludzi zdolnych 
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ski za podstawę umów przyjętym nie był, lub się 
okazał niewykonalnym. Ministeryam angielskie 
widząc się zagrożone przez torysów, zmyślą 
w tej chwili chęć zbliżenia się do Francyi i po- 
rozumienia się z nią w toczącej się sprawie. Fan 
Stansfeld podał się do dymisyi. Organa i ajenci 
lorda Palmerstona wyrażają się o Cesarzu Napo- 
leonie i o Francyi z przymileniem, jak gdyby rząd 
angielski nie był pod tym względem w zgodzie 
z innemi mocarstwami. Że strony torysów okaznje 
się także chęć zabezpieczenia sobie tutaj przychyl: 
ności. Jeden z ich poścedników p. Henessey obroń. 
ca sprawy polskiej w Parlamencie, przybył tu 
przed czterema dniami i wczoraj otrzymał posłu- 
chanie u Cesarza. 

Kwestya meksykańska wydaje się być także 
tkanką Penelopy. Kiedy już głoszono z rozrado- 
wanem obliczem, że podniesione niespodziewanie 
trudności załatwione, okazuje się, że nie wszyst- 
kie jeszcze usunięte zostały. Aby im koniec poło- 
żyć, wysłał ztąd p. Drouyn de Lhuys do Mira 
mare p. Herbeta dyrektora wydziału konsulatów 
w ministerstwie spraw zagranicznych. Do wczoraj- 
szego wieczora nie nadeszła jeszcze od niego ża- 
dna depesza, lecz już rozeszła się pogłoska, że 
wyjazd Arcyksięcia, na dzień 12 kwietnia nazna- 
czony, ulegnie opóźnieniu. Constitutionnel dzisiej- 
szy przypisuje takowe Śmierci i obchodowi pogrze- 
bowemu Arcyksiężnej Hildegardy, kiedy tenże po- 
dobno dziś się miał odbyć. Ta zwłoka, a więc 
w nową wątpliwość podana pożyczka meksykań- 
ska, bardzo p. Fouldowi nie dogadza. Spodziewał 
się on, że przy obradach nad budżetem z roku 
bieżącego rząd będzie mógł oświadczyć, iż deficit 
48 milionów zaliczką meksykańską pokrytym zo- 
stanie. Wprawdzie ta zaliczka nie odbyłaby się 
w brzęczącej monecie, lecz w postaci papierów 
publicznych obligacyj, których wartość od wielu 
okoliczności byłaby zależną; lecz przynosząc ją 
Ciału prawodawczemu a głosząc zarazem ustalenie 
pokojuieuropejskiego, cieszyłby się minister skarbu 
nadzieją, że zaspokoić potrafi troskliwość: finanso 
wą reprezentacyi krajowej. 

Książę Napoleon nie otrzymał żadnego do Szwe 
cyi posłannietwa. Oświadcza to dzisiejszy Monitor. 
W istocie zdaje się, że owa tajemnicza wycieczka 
księcia, jest tylko morską przejażdżką, która się 
u brzegów holenderskich zakończy. Do domysłów 
o tajemnej misyi dała powód następująca okoli- 
czność. Od dawna wycieczka morska księcia za- 
powiedzianą była, lecz dzień na nią nieoznaczony. 
Po rozprawach w senacie -o pismach i dziełach 
ubliżających religii 1 moralności, ministrowie, a 
między nimi najgorliwiej p. Rouher, domagali się 
usunięcia p. Renana z gropa nauczycieli; wniosek 
p. Rouher mimo oporu p. Duruy przyjętym został, 
i dymisya anti-religijnego pisarza na drugie po- 
siedzenie ministeryalne miała być wygotowana. 
Książę Napoleon, zawiadomiony o tem postanowie- 
niu Rady ministrow, zażądał posłuchania u Cesa- 
rza, i otrzymał je. Na niem stanął w obronie p. 
Renana i uzyskał zaniechanie usunięcia go z po- 
sady nauczycielskiej. Nazajutrz p. Duruy przedsta- 
wił Cesarzowi dymisyę p. Renana, lecz do niej i 
swoją dołączył. Cesarz wezwawszy go do siebie, 
oświadczył mu, że pierwszą wstrzymać każe, a 
drugiej przyjąć nie chce, zapewniając ministra, że 
jest zupełnie z jego służby publicznej zadowolony, 
i spodziewa się, iż nie prędko się z nim rozsta- 
pie. W tymże dniu zebrana Rada ministrów z za- 
dziwieniem dowiedziała się o zmianie postanowienia 
co do usunięcia p. Renana, lecz wola cesarska nie 
znalazła oporu. Książę Napoleon po rozmowie 
z Cesarzem okazywał niezwykłe uradowanie, 
które nie samej tylko wygranej w sprawie au- 
tora „Życia Jezusa* przypisywać można było. 
Natychmiast oznajmił podróż swoją do Havre, i 
nazajutrz wraz z towarzyszami wyjechał. Z Havre 
dopiero na trzeci dzień doszło zawiadomienie, że 
książę w dalszą morską puszcza się podróż. Ztąd 
wnioski i domniemania. Mylnie zaś dzienniki do- 
niosły, że księżna Klotylda i Matylda towarzyszyły 
mu w tej wycieczce. Pierwsza jest niedaleką roz- 
wiązania; widok dwóch pań, z któremi książę uka- 
zywał się w Havre, w błąd wprowadziła nowinia- 
rzy tamtejszych. Podróż więe księcia nie zdaje się 


mieć żadnego politycznego celu i powrót jego za kil- 
ka dni spodziewany. Margrabia Pepoli poseł włoski 
w Petersburgu, przybył tu z tamtąd onegdaj. Na- 
tychmiast zażądał posłuchania u Cesarza, dziś je 
zapewne otrzyma. Miała zajść zupełna zmiana w 
jego wyobrażeniach i usposobieniu przychylnem 
Rosyi. Zostaje on pod wrażeniem jej uzuchwale- 
nia, jej wyzywającej postawy i tonu. Zdawać się 
z tego może, że Rosya ściśle połączona z Prusa- 
mi, pewna poparcia silnego, na którem dotąd po- 
legać nie mogła, wywołać chce walkę zasad: sta- 
wić jawnie opór systematowi narodowości i praw 
ladowych. Nie tylko więc nie poszukuje związku 
z Francyą, ale pociąga i popycha do związku 
przeciw niej, jako wyznawającej i popierającej za- 
sady, przeciwne duchowi i naturze państwa rosyj- 
skiego. Ostatnie "depesze francuskie w sprawie 
duńskiej wywołały w Petersburga wielkie oburze- 
nie. Widząe pokojowe usposobienie Francyi, we- 
wnętrzne trudności krępujące Cesarza Napoleona, 
rządzący w Rosyi głośno mówią, że się nie oba- 
wiają wojny, że jej nawet życzą sobie, aby raz 
koniec położyć 'rozbudzonym nadziejom narodo- 
wości i ludów. Wkrótce więc może spadnie maska 
liberalizmu, a ludzkość na nową ciężką próbę i 
przejście wystawioną się ujrzy. 


Paryż 5 kwietnia. 


Książę Napoleon wylądował w Antwerpii i u- 
dał się do Holandyi. Monitor przeczy, aby miał 
zamiar skierować podróż swą do Szwecyi. Sądzą, 
że dostojny książę odebrał w Antwerpii instrukcye, 
które wstrzymały jego zamiar. W tych dniach 
Francya spostrzegła się, że nie byłoby w interesie 
usuwać się od konferencyi. Po odrzucenia proje- 
ktu kongresowego, krok ten nie jest dla niej za- 
szczytnym, ale tym sposobem uniknie ewentualno- 
ści zlania się w jedno z trzema mocarstwami pół- 
nocnemi i zyska na czasie. Tym sposobem także 
utrzymuje się jaki taki węzeł między Anglią a 
Franeyą, którego rozerwanie jest jedynie w inte- 
sie Rosyi i Prus. Trudno przypuszczać, aby kró- 
lowa Wiktorya złożyła koronę, i aby książę Wa- 
lii: przyszedł obok niej do jakiego wpływu i zna- 
czenia. Nie wiadomo, czy konferencya będzie się 
mogła w Londynie zebrać w dniu dawniej zapo- 
wiedzianym, to jest 12 t. m. Lord Palmerston o- 
świadczył, iż tylko Rzesza niemiecka nie odpowie- 
działa dotąd na projekt konferencyi. Pays objaśnia 
co się stanie na konferencyi. Jeżeli Anglia i Da- 
nia objawią życzenie, aby konferencya odbyła się 
na zasadzie traktatów z r. 1851 i 1852, książę 
Latour d'Auvergne zażąda ze swej strony, aby 
zgromadzenie konferencyjne rzecz tę zdecydowało 
przedwstępnie. Jeżeli, co bardzo być może, nie 
pokaże się w tym względzie zgoda, wówczas po- 
seł zażąda, aby Holsztyn i Szlezwik zostały zapy- 
tane drogą głosowania powszechnego, do której 
strony cheą należeć. Ta kombinacya ma to dobre- 
go dla polityki francnzkiej, że, jeżeli konferencya 
ma się udać i zagodzić sprawę księstw, nie zyska- 
ją na tem Prusy, lecz małe dzielnice niemieckie, 
kandydat onych bowiem książę Augustenburski 
ma więcej stronników w Niemczech niż Prusy. 

Czy to z powodu walki, którą myślą wytoczyć 
gabinetowi torysi, czy z powodu możebności ze- 
brania się konferencyi, lord Palmerston opuszcza 
p. Stausfelda. Członek ten gabinetu, dawny piwo- 
war, zawiadomił parlament, że opuszcza władzę, 
lecz zaprzeczył, aby należał do zamachu na życie 
Cesarza. Observer zapewnia, że, gdyby torysi przy- 
szli do władzy, pogodziliby się z Francyą i wy- 
stąpiliby z nią w wojnie. Nie wierzą tu bardzo w 
te zapewnienia, dzisiejszy jednak artykuł Consti- 
tutionnela pokazuje, iż rząd pragnąłby, aby torysi 
mogli przyjść do władzy, a co więcej, aby mogli 
się przy niej utrzymać. 

Dla znentralizowania podróży Garibaldego do 
Anglii, Wiktor Emanuel posyła do Paryża swego 
syza, księcia Hamberta. Książę ten ma tu przybyć 
koło 15go t. m. 

Obchód rocznicy wejścia sprzymierzeńców do 
Paryża odbyty w Petersburgu utrzymuje dotąd 
przykre wrażenie, które czuje opinia, ale jeszcze 


pias ; e | 
i pojętnych, przytem dzielnych jeżdzców, mogą- |pozna łożysko, można się spodziewać wielkiej po- 
cych być groźnymi Chinom. W Syberyi wsęhodniej | myśloości handlowej dla tej prowineyi bogatej 
podają dusz kozackich na piędziesiąt tysięcy; z|w zboże, drzewo, łój, solone mięso, i płody ko- 
tych dwadzieścia tysięcy siadłoby na koń w po- | palniane. „Cóż powiedzieć o Amurze z punktu wi- 
trzebie wojny.“ | dzenia artysty i poety? Jest to podług mnie, naj- 
Po trzechdniowej żegludze na wodach Szyłki, | bardziej malownicza ze wszystkich rzek na świe- 
ujrzano nakoniec dym parowca. „W tej chwili — jcie. Nie ma ta tej monotonii, jaką spotyka się na 
pisze autor — wyskoczyłem na pokład, aby wi- | wielkich wodach Ameryki, gdzie zrobiwszy kilka- 
dzieć sławny zbieg dwóch rzek tworzących azya. | dziesiąt mil, już się wszystko widziało; nie ma ta 
tyeką Missisipi; z prawej strony ujrzałem wynu: |brudnego mułu, w którym niebo się nie przeglą- 
rzające się z głębi nieprzebytych lasów wody Ar-|da, ani tych potworów gnieżdżących się w nim. 
gunu, mniej przejrzyste niż wody Szyłki. Chiny| Wody zawsze tu przejrzyste, brzegi coraz inaczej 
były teraz jeszcze przedemną, i wypływałem na | przedstawiające się; to lasem okryte, to poszar- 
wody Amuru. s pane, to równe jak ocean, lub strome i skaliste. 
„Statek parowy, mający nas wieźć do morza, | Cała roślinność kuli ziemskiej występuje tu przed 
nazywał się „Lena“. Zbudowany w Ameryce, na | oczyma podróżaika; topole, wierzby, świerki, 80- 
wzór parowców krążących po Missisipi, to jest| sny, wiśnie ciągną się na przemian w obec od- 
z kołem u tyłu nawy, i biorący mało wody, ro-| wiecznych śniegów i tworzą nieskończone perspe- 
zebfany na sztuki przywieziony był okrętem ża-|ktywy, przerywane nagle wystrzelającemi w górę 
glowym do Nikołajewska przy ujściu Amuru, i przylądkami; nakoniec powietrze, wszędzie prze- 
tam napowrót złożony. Przeznaczeniem jego wo: | jęte upajającą wonią, każe ci zapominać, żeś w oj- 
zić podróżnych po tej nowo nabytej rzece; lecz |czyźnie rena, i przenosi cię w kraje palm i ka- 
dotąd woził tylko osoby rządowe, a teraz przybył | ktusów.* > 
na spotkanie jenerała Murawiewa.* W dniu 27 mają zawinęli do wsi sławnej w dzie- 
W ciągu żeglugi pokazało się, ż9 konstrukcyajjach Rosyi, równie jak w kronikach chińskich, to 
amerykańska była niepraktyczną; statek ten co| jest do Albacynu. Mało miejsc na świecie patrza- 
chwila osiadał na mieliźnie lab rafie. Zresztą, że- |ło na tak krwawe boje, jakie się tu staczały. 
gluga po Amurze jest jeszcze w stanie dziecię-| „Wdarliśmy się z jenerałem Murawiewem na 
cym; dopiero bowiem w r. 1854 otworzył ją je-|urwisko, gdzie tylu nieznanych bohatyrów legło, 
nerał Murawiew. a gdzie na uczczenie ich pamięci, stoi dziś wielki 
Śród labiryntu wysepek i arcbipelagów, dają- | krzyż drewniany. Niedaleko widać było świeżo 
cych tej rzece podobieństwo morza, trudno nie | zbudowaną wioskę Albacyn — a dalej na tle wiel- 
chybić właściwego koryta; co nawet często zda-|kich borów opasujących widokrąg, wychodziły 
rza się na dobrze znanej Mississipi i innych rze- | słapy dymu z chat Oroczonów, najpierwszych dzi- 
kach. Jeżeli zatem nawigacya amurska dobrze | kich, których spotkałem w Syberyi.* 
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* więcej skompromitowane Ciało prawodawcze. Ztej 
przyczyny p. Drouyn de Lhuys miał rozmowę z 
baronem Budbergiem. Dzienniki należące do par- 
tyi rosyjskiej, między niemi La France, zapewni- 
ły, że nie ma w tem nie obelżywego, że Anglia 
obchodzi dotąd rocznicę bitwy pod Waterloo i że 
na jednej z nich znajdował się poseł franenzki. 
Dzisiejszy Monitor dał La France najzupełniejsze 
zaprzeczenie. Przypomniał on, że od kilku lat An- 
glia nie obchodzi rocznicy bitwy pod Waterloo, i 
że, gdyby je obchodziła, poseł francuzki na niąby 
się nie udał. Dzienniki przyjazne Rosyi, piornnują 
znowu na Polskę. Emil Girardin napisał we wezo- 
rajszej Pressie artykuł prawdziwie pełen jadu. 

Pisząc o reformie prowincyonelnćj w Rosyi, Dé- 
baty mówią, że z pod tój reformy zostało wyję- 
tych 16 prowincyj, stanowiących część prawdzi 
wie europejską tj. liberalną Rosyi: Polska, Fin- 
landya, Estonia, Kurlandya, Kozaczyzna, Besara- 
bia itd. Wyjaśniając we wezorajszym Constitution- 
nelu potrzebę powstrzymania potęgi Stanów Zje- 
dnoczonych za pomocą Meksyku, p. Grandguillot 
rzekł, że to powstrzymanie jest naglejsze niż po- 
wstrzymanie Rosyi. Przeciw temu ozwały się Siècle, 
Opinion Nationale i Patrie. Trzy te dzienniki wi- 
dzą główne niebezpieczeństwo dla Francyi w po- 
tędze Rosyi i jako dowód, że takie same jest wi- 
dzenie Paryża, przedstawiają ostatnie wybory. Z 
tego powodu Siècle przypomniał broszurę p. Cor- 
bon „le Senat da peuple i Paris* tłómaczącą te 
wybory. P. Corbon wyłuszeza, że lud paryski nie 
szuka, jak to czynią orleaniści, Francyi angiel- 
skićj, opartéj na polityce czysto ekonomicznej i 
pokojowćj; że przejęty patryotyzmem lud przeni- 
ka lepićj politykę prawdziwie francuską, i że w 
tój polityce zapewnienie bezpieczeństwa Francyi 
i wolności Europy od północy, odgrywa przewą- 
źną rolę. 

Rosya przeprowadza zmiany w swćj dyploma: 
cyi. P. Bałabin uda się do Rzymu, w miejsce hr. 
Kisielewa, i zostanie zastąpiony w Wiedniu przez 
p. Łabanowa. 

W Bukareszcie konsulowie francuski i rosyjski 
żyją źle z sobą i powody tego są rozmaite. 

Wyjazd Arcyks. Maksymiliana do Meksyku, 
choć opóźniony, uważany jest za niezawodny. O- 
późnienie jest jednak szkodliwe tak dla Meksyku 
jak dla Arcyksięcia. Nie jest ono także bez wpły- 
wu na stanowisko rządu francuskiego względem 
lab i względem Europy. Rząd francuski pragnął 
przyjść do możaości oświadczenia Izbom, iż spra 
wa odbudowania Meksyku została szczęściem u- 
kończoną. Opóźnienie wyjazdu Areyksięcia jest 
główną przyczyną zwleczenia rozpraw nad budże- 
tem i przedłużenia Izby do 4go maja. Jeżeli Ar- 
cyksiążę wyjedzie z Tryestu koło 11go t. m., roz- 
prawy nad budżetem zaczną się d. 15go. Sprawa 
wyjazdu Arcyks. Maksymiliana i sprawa konfe- 
rencyi przewloką pokój Europy. 

. Iwan Gołowin pisuje teraz do Mémorial Diplo- 
matique. 

Tego roku trzecia część radzeów departamento- 
wych kończy swą misyą. Wybory na nowych 
radzców odbędą się w czerweu. 


Kraków 8go kwietnia. Komisya namiestni- 
cza zamianowała pod d. 30 marca Marka Winte- 
ra opea ne zarządcę krakowskiej szkoły 
izraelickiej, jednej męskiej drugiej żeńskiej, i nau- 
ezyciela religii tamże, dyrektorem tychże zakładów 
naukowych. 


Wiedeń 7 kwietnia. Wiadomości o układach 
między Wiedniem a Miramare zmieniają się na- 
kształt pogody kwietniowój. Wezoraj donosiły 
dzienniki wiedeńskie, że już wszystko ukończone, 
że Cesarz Jmć udaje się już do Miramare dla pod- 
pisania aktu, dziś znowu pojawiają się wręcz prze- 
ciwne wiadomości obok powtórzenia wczorajszych. 

Presse odebrała dwa telegramy tyczące się tej 
sprawy: jeden z Paryża, drugi z Londynu. Pary- 
ski mówi o „nowych trudnościach w sprawie me- 
ksykańskićj; Arcyksiążę chce się wprawdzie zrzec 
swych praw osobistych, lecz chce je zastrzedz 
swym możliwym potomkom*. Londyński telegram 
zaś donosi: „Zgromadzenie meksykańskich wie 
rzycieli odroczono na tydzień“. Według pierwsze- 
go więc sprawa między Wiedniem a Miramare 
nie jest ukończona; według drugiego czyli londyń- 
skiego telegramu i z innćj strony zachodzą trudno 
ści; to bowiem o czem wspomina: rzeczony tele- 
gram, w związku jest z pożyczką meksykańską. 
Wierzyciele .meksykańscy, o których mówi tele- 
gram, są to dawniejsi meksykańscy wierzyciele, 
którym od lat dziesięciu nie płacono należących 
się im procentów od pożyczki, którą dawnićj za- 
ciągnął był Meksyk. A ponieważ papiery takiego 
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państwa, który nie płaci procentów, w Londynie 
nie mogą być notowane, przeto udanie się nowćj 
pożyczki meksykańskićj zależy od zaspokojenia da- 
wniejszych wierzycieli (old bonholders). W tym 
celu zrobiono im teraz oferty, które. odrzucili na 
meetingu w przeszłym tygodniu w Londynie od: 
bytym. Wczoraj miał się odbyć nowy meeting, 


lecz jak właśnie przytoczony telegram donosi, od= 


roczono go na tydzień; a póki dawni wie 
ciele nie będą zaspokojeni, tradno myśleć o ukoń- 
czeniu interesu co do pożyczki nowej. 

Do tych wiadomości otrzymała Presse inną je- 
szcze z Tryestu zgadzającą się w istocie rzeczy 
z poprzedniemi telegramami. Donoszą bowiem 
ztamtąd do przytoczonego dziennika, że gabinet 
cesarski wcale się jeszcze nie porozumiał z Arcy- 
księciem Ferdynandem Maksymilianem, że wpraw- 
dzie Arcyks. Leopold i baron Meysenbng wyje- 
chali wezoraj z Miramare jednak nie dla tego, że 
dzieło ukońezone, lecz przeciwnie, że ich usiło- 
wania spełzły na niczem; tudzież, że przedwcze- 
snem jest jeszcze oznaczanie dnia przybycia JCMości 
do Miramare, przyjęcia deputacyi meksykańskiej 
i odjazdu Cesarza Maksymiliana do Meksyku, 
Prócz tego mówią także o tem, że p. Herbet, 
który onegdaj przejeżdżał przez Wiedeń, udaje 
się tak jak i jenerał Frossard, w nadzwyczajnej 
misyi od Cesarza Napoleona, aby wspólnie dzia- 
łać przy regulowaniu sprawy jeszcze się toczącej. 

Wreszcie i korespondent nasz wiedeński w liście 
powyżej umieszczonym prostaje a w części i od- 
wołuje swoje wczorajszę doniesienie o ukończo- 
nych już układach i podróży JCMości, który dziś 
jaż z Arcyksiężną Karoliną, żoną Arcyks. F. Ma- 
ksymiliana udać się miał do Miramare. 

Tymczasem w obec tych wiadomości Con, öst. 
Ztg., która wczoraj już z pewnością doniosła o 
ukończeniu układów, a cośmy z niej w wczoraj- 
szym numerze Czasu powtórzyli, i dziś zamiesz- 
cza korespondencyą z Tryestu z d. 6 b. m. po: 
twierdzającą wczorajsze doniesienie. Korespondent 
bowiem pisze w tym względzie: Najlepszem po- 
twierdzeniem mojego doniesienia, że układy, które 
się toczyły między cesarskiem gabinetem a przy- 
szłym Cesarzem meksykańskim, są zamknięte, jest 
to, że Arcyks. Leopold, baronowie Lichtenfels i 
Meysenbug wezoraj powrócili. (Doniesienie z Try- 
estu do Presse, powyżej przytoczone, właściwie 
wręcz przeciwnie fakt ten tłomaczy R. Cz.). Pó- 
źniej dowiedzieliśmy się, że Cesarz JMC. oczekuje 
przybycia tych panów i przyjmie wprzód Arcyks. 
Leopolda, zanim uda się w podróż do Miramare. 
W zamku miramarskim robią wszelkie przygoto- 
wania na uroczyste przyjęcie deputacyi meksykań- 
skiej, co ma nastąpić w sobotę, którego to dnia od- 
będzie się także uroczyste ogłoszenie Arcyksięcia 
Cesarzem meksykańskim. W cztery- dni później tj. 
we czwartek nowi Cesarstwo odjadą do Meksyku. 
W niedzielę rozpocznie się przyjmowanie różnych 
deputacyj, z których pięć już się zgłosiło, a z po- 
czątkiem przyszłego tygodnia odbędzie się tu kil- 
ką uroczystości na cześć meksykańskiego cesar- 
stwa — Arcyksiężna Karolina powróciła z Wie- 
dnia z wiadomością, że tymi dniami przybędą 
niektórzy członkowie rodziny cesarskiej do Mi- 
ramare. 

W końcu pisze ten sam korespondent, że Don 
Arangniz, przyszły minister skarbu w gabinecie 
meksykańskim, teraz już często porozumiewa się 
z tutejszymi bankierami Morpurgo i Hope w spra- 
wie meksykańskiej pożyczki. Zajmuje on się bar- 
dzo gorliwie myślą towarzystwa żeglugi parowej 
między Tryestem i Meksykiem, a o urzeczywist- 
nieniu tego projekta nie można już wątpić. 

Wreszcie jedna jeszcze okoliczność potwierdza- 
łaby wiadomość, że sprawa między Wiedniem a 
Miramare ukończona.. Militär Ztg donosi, że Ce- 
sarz JMC pozwolił na niria $ ochotników do 
Meksyku w państwie austryackiem. Korpus ten 
ma się składać 3 batalionów piechoty z pnłku hu- 
zarów i z pułku ułanów, kompanii pionierów i kom- 
panii inżynierów, i z jednej bateryi. Oficerowie do- 
browolnie się zgłaszający wstępują z wyższym sto- 
pniem do armii meksykańskiej, a w ciągu 6 lat 
wolno im wrócić się do armii austryackiej; po 
upływie tego terminu nie mają prawa do dawniej- 
szego stopnia w ojczyźnie. Potrzeba 260 oficerów, 
dotąd zgłosiło się już 200. Cały korpus wynosić 
ma 6000 żołnierzy i 300 majtków. 

— Morgenpost donosi, że w drugićj sekcyi rady 
miasta Wiednia, odbywały się żywe rozprawy zZ 
powodu wystawienia pomnika poległym w marcu 


miestnictwa do rady gminnój wyrażnie powiedzia- 
no, że postawieniu pomnika na grobie poległych 
nie nie przeszkadza, jeżeli napis na nim będzie 
treści czysto-religijnćj i nie nie będzie zawierał, 
coby przypominało „tak bardzo pożałowania go- 
dna katastrofę r. 1848, przeto przewodniczący 8e- 


1848. Ponieważ w reskrypcie przesłanym z 


'|dy wie, że pol 


CZAS z Soboty 9 Kwietnia 1864. 


kcyi wniósł, (zwłaszcza, że ministeryum napisu*: 
13ty marca 1848“ nie przyjęło), aby postawić po- 
mnik z napisem: „Oni spoczywają w pokoju“. 
Na co odpowiedział jeden z członków sekcyi, że 
napis taki jest onym gdyż i bez tego każ- 

egli w marcu 1848 już w pokoja 
czywają. Po gorącćj rozprawie uchwalono wre- 
Szcie wnieść na posiedzeniu pełnéj rady, aby taź 
oświadczyła, że dni marcowych 1848 ani nie u- 
waża za katastrofę bardzo godną pożałowania, a- 
ni też postawieniem pomnika nie zamyśla robić 
demonstracyi. Jak nateraz należy zatem całkiem 
zaniechać wystawienia pomnika. 

Ten sam dziennik donosi w artykule wstępnym, 
że rząd z powodu zdania rady stanu postanowił, 
iż w projekcie do nowćj ustawy karnćj pomija za- 
prowadzenie sądów przysięgłych. Artykuł w dal: 
szym ciągu wnioskuje, że minister sprawiedliwo- 
ści nie jest zapewne zwolennikiem sądów przysię- 
głych, gdyż inaczćj zwłaszcza, że tu chodzi o za- 
sadpiczą sprawę, wolałby złożyć tekę. Poprzednik 
jego baron Pratobevera popierał silnie sądy przy- 
sięgłych; a chociaż ustąpił miejsca p. Heinowi, to 
przecież zresztą pozostali ci sami ministrowie co 
w r. 1861, a wiele mówi zatem, że szczególnićj 
p. Schmerling uważał naówczas zaprowadzenie są- 
dów przysięgłych za jednę z najpilniejszych i naj- 
niezbędniejszych reform. 

— Wanderer zamieszcza ciekawą koresponden- 
cyą z Zadaru donoszącą o wysadzonym z łona 
sejmu dalmatyńskiego komitecie dla naradzania 
się nad środkami do utrzymania bezpieczeństwa 


l 


w tym względzie: 

Stan obwodu zadarskiego jest znany. : Uorgani- 
zowane, solidarnie się wspierające bandy rabu- 
siów rabują, mordują i palą, trapią okolice gór: 
skie i nadbrzeżne, nakładają na właścicieli ziem- 
skich opłaty i daniny; a jeśli ich nie zapłacą, al- 
bo jeśli o tem sądy uwiadomią, naówczas odpo- 
wiadają życiem albo barbarzyńskiem zniszczeniem 
plantacyj oliwnych, morwowych i winnic. Rabusie 
rabują szybkowozy i publiczne kasy i śmieją się 
jeszcze ze środków przez władze przedsiębranych 
w celu ich schwytania lub uczynienia nieszkodli- 
wymi. Przy sąsiedztwie Kroacyi a jeszcze bardzićj 
Turcyi łatwo im o środki i drogi do ujścia po- 
goni. Ten niezwykły i niebezpieczny stau spowodo- 
wał sejm dalmatyński do złożenia komitetu ad 
hoe celem naradzenia się nad środkami jakich 
wymaga nagła potrzeba przywrócenia zaniedbane- 
go dotąd publicznego bezpieczeństwa. Komitet zło- 
żony z pięciu członków miał się zgodzić na przed 
łożenie sejmowi następujących punktów: 1) Sam 
fakt przez się, że ktoś należy do bandy zbóje- 
ckićj, niech ma mocy noweli do ustawy karnćj 
stanowi zbrodnią. 2) Ustawę o wynagrodzeniach 
ze strony wszystkich członków gminy, w którćj 
popełnioną złośliwą szkodę, którój sprawców dojść 
nie można, rozciągnąć należy i na podpalania. 
3) Ustawę przymusowego poboru z r. 1848 odno- 
wić na wszystkie niebezpieczne indywidua prócz 
politycznie podejrzanych. 4) Rozbroić obwód za- 
darski na stałym lądzie prócz tych osób, które 
mają odbywać patrole po kraju. 5) Na lat kilka 
znieść po wsiach ustawę tyczącą się wolności o- 
gobistćj i nienaruszania mieszkań. 6) Liczbę i po- 
sterunki żandarmeryi przywrócić do stanu w ja- 
kim była, kiedy ją zaprowadzono. 7) Pomnożyć 
szkółki ladowe i liczbę duchownych, otworzyć pu 
bliczne roboty, celem osiągnięcia polepszenia mo- 
ralnego i materyalnego stanu ludności. 8) Równe 
prawa nadać językom krajowym, ażeby ustawy 
publiczne mogły wypełniać swe cywilizacyjne za- 
danie; oddzielić sądownictwo od administracyi; 
zaprowadzić sądownictwo w procesach karnych. 
Przytem należy dodać, pisze korespondent, że w 
przeciągu ostatnich sześciu lat w obwodzie za- 
darskim ua 157,000 dusz zaszło 1314 wypadków 
złośliwego uszkodzenia eudzój własności; z tych 
55 przeszło w stan oskarżenia, wyroków zaś ska- 
zujących było 11. Podłożonych pożarów liczą w 
tym czasie 541, z których nadawało się pod stan 
oskarżenia 33, a tylko w 3 wypadkach zapadły 
wyroki skazujące. 

Wszystkie te przez komitet proponowane środ- 
ki wyjątkowe, kończy korespondent, mogą się wy- 
dać dziwnymi tylko tym, którzy nie mogą pojąć 
stanu ucisku, jaki wywierają na nasz kraj bandy 
zbójeckie. 


ddrólestwe Polskie. 


Rozkazem dziennym wydanym przez oberpolie- 
majstra warszawskiego w d. 2 i 3 b. m. wyznaczo- 
no majora Jankowskiego i radcę honorowego Fe- 
tistowa do nadzoru hoteli, lokałów publicznych, 
sklepów kupieckich, piekarni, jatek, łazienek. Jan- 


kraja. Potrzeba tego komitetu świadczy o nie naj: |krajowe utwierdziły go w tej mierze. Ożenił się 
pomyślniejszym stanie kraju. Korespondent pisze | on był przed kilkoma tygodniami. Lecz i szczęście 


kowski i Fetistow mają rozpatrywać, czy w rze-|lecz wtargnęli z orężem w ręku w granice Fran- 


czonych zakładach i lokalach przepisy policyjne 
są zachowywane i dozorować urzędników policyj- 
nych obowiązanych do dawania oka na te lokale 
i zakłady. Obaj rzeczeni urzędnicy mają sobie wy- 
znaczone cyrkuły miejskie, tak iź pod względem 
a dozoru, Warszawa dzieli się na dwie po- 
łowy. 

a Skazani zostali na kary pieniężne w War- 
szawie: Antoni Niemczyk 500 rubli, Konstanty 
Kościołek 300 rubli; Rajch piwowar za niezapisa- 
nie służącego 10 rnbli; Wiktorya Skarzyńska 
z Pułtuskiego 1000 rubli, za znalezienie w jej do- 
mu zakazanych gazet. (P. Skarzyńska zapłaciła 
już trzecią część tej kwoty, a dwie trzecie części 
odpuszczono jej ze względu na utratę większej czę- 
ści dochodów, jakie posiadała; fotograf Witkow: 
ski na 15 rubli za przechowywanie u siebie dni 
kilka fotografa Fryderyka Grinke, który wrócił 
z powstania; Majer Rosenkranz i syn jego Chaim 
Stisskind na 360 rubli. 

— 0 straceniu w Dubnie obywatela Bobra kre- 
wnego niegdyś marszałka Bobra piszą z Brodów 
po d. 4 kwietnia do Gaz. Narodowej: 

„W Dubnie rozstrzelano Bobra. Wyrok brzmiał 
na powieszenie. Lecz skazany odwołał się do cara, 
aby karę powieszenia zmieniono na rozstrzelanie. 
I telegrafem otrzymał przyzwolenie na tę zmianę. 
Bóbr od dawna przykrzył sobie życie, miał on 
usposobienie do melanchonii i jaż dawniej usiło- 
wał odebrać sobie życie. W ostatnich czasach na- 
prit opanowała go ta myśl. Smutne wypadki 


domowe nie mogło go odwieść od tego zamiarn, 
który postanowił połączyć z wykonaniem zabój- 
stwa na którymkolwiek z urzędników moskiew- 
skich. Początkowo zamierzał zabić oficera od żan- 
darmów , znanego z nadzwyczajnej gorliwości 
w przytłamienia powstania. Lecz w chwili, gdy 
zamiar miał ten wykonać, widok dziewczynki ma- 
lej, wyprowadzającej żandarma i Bobra z trakty- 
jerni ze światłem w ręku, wstrząsł nim i wstrzy- 
mał od napadu. Wyszedłszy na ulicę spotkać miał 
sędziego Hołabowskiego, teraźniejszego nominowa - 
nego marszałka zastępcę. Rozpoczął z nim kłótnię, 
z której przyszło do bójki, a śród bójki uderzył 
go siekierką od laski dwakroć w tylną część gło- 
wy, tak że Hołubowski padł trupem. Bóbr najspo- 
kojniej poszedł do domu i czekał aż przyjdą po 
niego i go wezmą. We dwie godzin istotnie go 
uwięziono w domu. 

Inwalid rosyjski zaś donosi, iż Bóbr właściciel 
ziemski z pow. Ostrogskiego, obwiniony o udział 
w powstaniu, umyślne zamordowanie Hołubowskie- 
go, sędziego powiatowego z miasta Dubna, oraz 
o zamiar zabicia Ustinowa, oficera żandarmeryi, 
dla tego, że tenże aresztował Polaków, mających 
udział w powstaniu, na mocy wyroku sądu polo- 
wego zatwierdzonego przez wołyńskiego wojenne- 
go gubernatora, d. 9 (21) marca rozstrzelany zo- 
stał w mieście Dubnie. 


Rosy a. 


Podajemy dzisiaj w przekładzie artykuł Inwalida 
Ruskiego, o którym wzmiankę mieli czytelnicy w 
telegramie z Petersburga umieszczonym w Nr. 3 
pisma naszego: 

„Rocznica 19 (31) marca 1814 r. Jutro skoń- 
czy się pół wieku od chwili, gdy Imperator Ale- 
ksander I. na czele gwardyi rosyjskiej wszedł do 
Paryża. Był to dzień, który przeważył długoletnią 
walkę jego z Napoleonem. W obecnej chwili, tam 
gdzie w tryumfie defilowali żołnierze nasi, spoty- 
kamy na każdym kroku wspaniałe pomniki i gma- 
chy przypominające wojowniczym Francuzom miej- 
sca ich zwycięstw: Austerlitz, Jena, Almę, Solfe- 
rino. Nawet Sebastopol jaskrawo odznaczony w 
dziejach wojny krwią swych obrońców, uczcił 
swem strasznem imieniem jeden z bulwarów Pa- 
ryża. W stolicach naszych nie ma takich pomni- 
ków i tylko chorągwie nieprzyjaciół, ozdabiając 
nasze świątynie, świadczą o męztwie rosyjskich 
żołnierzy. Uczujmyż w duszy bohaterstwo przod- 
ków, jak zwyczajem jest sławnego narodu rośyj- 
skiego czcić wszystko dobre — wdzięcznością. 
Zachowajmy pamięć czasu, gdy Rosyanie, strząsłszy 
z oblicza ziemi swej półmiłionowe tłuszcze dwudzie- 
sta narodów, przez ojezyste popioły doszli do Niemna. 
Tam, na kraju Germanii, obwieścili oni niepodle- 
głość i pokój Europy, przygotowując się dokoń- 
czyć pogrom ogólnego wroga, lecz nie pyszniące się 
otrzymanem powodzeniem. „Nie nam, nie nam, 
ale Imieniowi Twemn*, wyrzekł Aleksander i po- 
wtarzali jego towarzysze broni , święcąc zwycięz: 
twa pod Katzbachem, Chełmem i Lipskiem. Za- 
chowajmy pamięć chwili, gdy Rosyanie, dotarłszy 
do brzegów Renu, nie spoczęli na wawrzynach, 


cyi. Gdy Metternich, cheąc powstrzymać wkrocze- 
nie sprzymierzonych za Ren, zaproponował połą- 
czonym monarchom zatrzymać się we Freiburgu 
bardzo dogodnym, wedle jego zdania, dla pomie- 
szczenia głównych kwater ; Imperator Aleksander 
stanowczo oparł się temu, mówiąc: „zmusić Fran- 
cyę do podpisania pokoju po tej lub tamtej stro- 
nie Renu — nie jest to jedno i toż samo. Taka 
okoliczność w dziejach warta przecież trudu prze- 
jechania się z jednego miejsca na drugie.“ 

Lecz i tutaj Agamemaon sprzymierzonej Euro- 
py nie uniósł się niegodną siebie pychą. Pobiwszy 
Napoleona pod la Rotióre, Imperator Aleksander 
pisał do najjaśniejszej swej matki: „Jego Impe- 
ratorska Mość zawiadamia najukochańszą rodzi- 
cielkę swoją, że Najwyższy zesłał nowe błogosła- 
wieństwo orężowi sprzymierzonych mocarstw. Naj- 
znakomitsze zwycięztwo otrzymane nad Napoleo- 
nem w obrębie Francyi.... Wszystkie wojska 
walczyły z dziwnem męztwem, zimną krwią i za- 
chowaniem porządku. Wszyscy ożywieni uczuciem, 
iż przy Bożej pomocy nie ma nie niepodobnego.* 


Zwycięztwo pod la Rotitre napełniło wrogów prze-' 


rażeniem. Jak wzburzone fale, rozbiegły się po 
zachodniej części Francyi drażyny rosyjskich par- 
tyzantów. Siesławin chciał zniszczyć kanał Orleań- 
ski, służący dlą dostarczania żywności Paryżanom, 
lecz Aleksander oszczędzając bezbronnych nieprzy - 
jaciół, nakązał zachowanie kanału w całości. W kil- 
ka dni potem wojska rosyjskie walcząc pod Bar- 
sur Aube, w oczach towarzysza broni i sprzymie- 
rzeńca, króla pruskiego, okryły się wiekopomoą 
chwałą. Sam Fryderyk Wilhelm z synami swymi 
prowadził do boju pułki nasze, a na propozycyę 
ks. Szwarzenberga by odjechał, rzekł: „kochany 
feldmarszałku, gdzie twoje miejsce, tam i moje.“ 
Nareszcie po bitwie pod Arcis postanowiono udać 
się ku Paryżowi. Zachowajmy pamięć dnia, w któ- 
rym na równinie Champenoise konue pułki rosyj- 
skie uderzyły na wrogów, zdziwionych niespodzie- 
wanem spotkaniem, Francuzi używają wszelkich 
środków rozpacznego oporu wybornemu wojsku, 
zapalonemu do zwycięztwa obecnością .ubóstwia- 
nego monarchy. Piechota ich zbita w gęste masy 
otoczona rzędem bagnetów ginie, lecz się nie pod- 
daje. Sam Imperatór wpada w czworobok nieprzy- 
jacielski, przerwany burzliwą chmarą jeżdźców. 
Nadaremnie zwracają uwagę jego na niebęzpie- 
czeństwo, błagajae, by się oddalił. „Chcę ich o- 
szezędzić — odpowiada Aleksander — oni prędzej 
się mnie poddadzą, jak komu innemu.“ 

„Dnia 18go (30) marca, jak tylko rozpoczę- 
ła się kanonada przeciwko wojsku francuskiemu 
zasłaniającemu Paryż, Imperator, chcąc uprzedzić 
nadaremny krwi rozlew grożący stolicy francu- 
skiej, posłał tam jednego z swych fligel adjutan- 
tów, pułkownika Michała Teodorowiczą Orłowa, 
zakończywszy dane mu osobiście rozporządzenie, 
temi wiekopomnemi wyrazami: „Idź; pozwalam ci 
wszędzie powstrzymać ogień, gdzie za stósowne 
uznasz. Możesz bez obawy odpowiedzialności po- 
wstrzymać najzaciętszy atak a nawet zwycięztwo, 
byle uprzedzić klęski. Paryż, pozbawiony obroń- 
ców i swego wielkiego wodza, nie ma sił do o- 
brony; jestem o tóm moeno przekonany. Lecz Bóg 
dał mi moe i zwycięztwo tylko dla tego, abym 
wrócił światu spokój i bezpieczeństwo. Starajmy 
się osięgnąć ten cel bez boju; jeśli zaś to jest nie- 
możliwe, ustąpmy konieczności i walczmy, gdyż 
wolą lub niewolą, z bagnetem w ręku lub cere- 
monialnym marszem, na gruzach lub w pysznych 
gmachach Europa powinna wypocząć w Paryżu“, 

„„Zachowujmy pamięć obecnej rocznicy. Niech 
wiecznie ozdabia kronikę naszej narodowej chwały 
ten dzięń, w którym Aleksander, zwyciężywszy we 
wilią Paryż gromem oręża, poraz wtóry zwycię- 
żył nieprzyjaciela. uprzejmością i łaskawością. 
Niech wiecznie pamiętnym pozostanie dzień, gdy 
w myśli wielkiego monarchy obejmującej całą 
przyszłość Europy uobeeniły się długim szeregiem 
wspomnienia —i dawnych niepowodzeń, i bezsen- 
nych nocy, i długoletnich trudów, dla dobra po- 
wszechnego pozędsiąnwewny, Wówczas, bezwąt- 
pienia, stanął przed oczami ducha jego obraz tej 
smutnej godziny, gdy wolał on raczej przywdziać 
szary kaftan, jak zawrzeć pokój nie przystający 
godności Rosyi; wówczas za zniszczenie Moskwy 
gotował się zemścić ocaleniem Paryża, którego 
mieszkańcy, wczoraj wrogi jego, dzisiaj wyszli na 
spotkanie jego jako oczekiwanego gościa. Impe- 
rator pod wpływem takich wrażeń zwracał się do 
otaczających go i rozmawiał z nimi o przeszłych 
zdarzeniach. A. P. Jermołow znajdujący się pod- 
ówczas w orszaku Imperatora Aleksandra, opowia- 
dał, iż tenże mając oczy zwrócone na Paryż, we- 
zwał go do siebie i wskązując nieznącznie na ja- 
dącego z nimi Schwarzenberga, rzekł po rosyjsku: 
„Z powodu tego tłuściocha nieraz mi się poduszka 
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Historya Albacynu podobna mniej więcej do ca- 


łej sybirskiej bistoryi. Kozak Kabarow w połowie 
17 wieku, z garstką mołojeów przybył nad Amur 
i*założył Albacyn. W r. 1685, pobili ich Mandżu- 
rowie, zburzyli ostrog, a jeńców posłali do Pekin- 
gu. Rosyanie napowrót odbudowali ostróg; 
ewnego dnia przyszło dziesięć 
ków, obległo załogę kozacką, 
heroicznej obronie, miała się już 


ktat zawarty w Nerczynsku (1689) ocalił ją. Od| chu, 


pozwoliło się tak bezwstydnie ograbić. Lecz po- 
chodziło to ztąd, że Chińczykom się zdawało, 
chociaż nigdy nie przyznawali otwarcie, jakoby ca- 
ły lewy brzeg dolnego Amuru Pe Rosyi; po- 
drugie ten jeszcze trafił do nich argument, że nim. 


lecz | przyszło do traktowań, Murawiew milezkiem opa- 
tysięcy Chińczy- | nował ujścia Amuru, postawił je. w stanie obron- 
ktora po dłagiej | nym i dopiero wystąpił z pokorną pretensyą, w czem 
poddać, gdy tra- | zupełnie był podobny do tego Amerykanina w Pun 


co z rewolweru mierzy do swego współbie- 


tego czasu Albacyn był opuszczony, aż do 1854 r. |siadnika, prosząc żeby mu podał pieprzu i soli. 


Z tych walk ta wynikła dla Rosyi korzyść, że pod 


pozorem czuwania nad jeńcami zostającymi w Pe- przestrzeni dżiewięciuset wiorst, 


Pomiędzy Ajgunem i Kabarówką, to jest na 
niema ani jedne- 


kinie, powstało w tej stolicy naprzód kolegium, | go porządniejszego miasteczka, spotykasz tylko 


klasztor, a w końcu formalna legacya. 
W Błahowieczeńsku jednej z główniejszych sta- 


szałasy Tunguzów i Oroczanów. s 
„Tutaj właściwie otwiera się przed nami naj- 


cyi nad Amurem, czuć się już dawała Ameryka. | bardziej urozmaicona część Amuru. Znikły sosny 
Podróżni znaleźli tam kilku Amerykanów przyby- |i cedry — natomiast przepyszne dąbrowy okrywa- 


łych z Kalifornii i Bostonu. 
odległym od ognisk cywilizacyi europejskiej, 


żna było znaleść domy umeblowane zbytkownie, | wonią całe 
otoczone ogrodami, piękne fertepiana, i nową mu- | pieniami, 1 
Pomimo 45° stopnio-| wych, ani dającemi schronienie ludziom jakiego- 


zykę i najnowsze romanse. 


W punkcie tym, tak |ją nietylko same brzegi, 
mo-|sianych po wodzie, wysepek zaprawiających swą 


ale i setki wysepek roz- 


powietrze. Pod temi ciemnemi skle- 
niebudzonemi avi przez strzały myśli- 


wych mrozów, udaje się tu kapusta, cebula, ko-| kolwiek koloru, swobodnie przechadza się dzik, 


kurudza, grochy. Co się tyczy flory, 


wiele ma 6na | jeleń, zając, Królik, koń i kot dziki; 


gnieździ się 


podobieństwa z florą Himalayi i Ameryki półno- | orzeł i bażant, gronostaj i wiewiórka z tysiącem 


cnej. Między innemi Phryma leptostachya 
jest tym trzem krainom. Trawa jest tak 
w tej okolicy, że człowiek tonie w niej 
rając się z trudnością. 

Ajgun miasteczko, 


wspolną |innych źwierząt; a jako natura chciała rozsypać 
ujną | wszystkie swoje bogactwa na tem miejscu, gdzie 
przedzie- | rośliny południowych. stref łączą się z roślinami 


ółnocy, tak tedy zdarza się często, że na jednym 


sławne traktatem z r. 1858 „Maid pod koniec zimy przechadza się tygrys ben- 


zawartym między jenerałem Murawiewem a man- |galski, gdy na drugim przestraszony ren ucieka 


dżurskim księciem Iszaim, który ustąpił Rosyi pro- 
wincyę Amurską — licho zbudowane. Murawiew 


od słońca, kierując się ku podbiegunowym lodom. 
„Podróżny zwiedzający ten kraj śród tych prze- 


wysiadłszy tu na ląd, poszedł oddać wizytę owe | pychów roślinności nigdyby niedomyślał się, że 


mu księciu tak łatwemu w odstępywaniu krajów 
wielkich jak Francya. 


przez dwie trzecie części roku cuda te spoczywa- 
ją pod grubym całunem śniegów. Tymczasem tak 


Ci co znają Chińską przebiegłość w dyplomacyi, |się tu dzieje; ponieważ pszenica, żyto i inne eu- 
mogą niezrozumieć, jakim sposobem państwo to |ropejskie rośliny udają się na Syberyi, wyprowa- 


dzili z tąd jeografowie (ale nie podróżnicy) wnio: 
sek o łagodności klimatu. Błąd to najgrubszy. Nad 
Amurem rośnie dzikie wino; a merkurynsz w zi- 
mie zamarza. W ziemi a nie w klimacie należy 
badać przyczyny takiej lub innej roślinności, po- 
dobnie jak z wychowania, ze krwi i charakteru 
więcej niż z okoliczności i klęsk przez jakie ludzie 
przechodzą, należy dociekać tajemnych przyczyn 
ich postępowania. Ziemia w Syberyi musi mieć 
wyjątkowe przymioty, kiedy nigdy nieużywają tam 
nawozu. 

„Nie z resztą nie daje wymowniejszego wyobra- 
żenia o ostrości zimy, nawet w południowych stro 
nach Amuru, jak to, co ja sam widziałem w mie- 
siącu czerwcu; oto, nieraz zdarzało mi się zna- 
chodzić na brzegu bryły lodu grubości dwóch ło- 
kci, wyglądające jak odłamki zwalonego muru. 
Co zaś dziwniejsza, że lód ten nie tajał, nawet w 
pobliżu palących się sosen, i w gorącu, przy któ- 
rem nie było można wytrzymać. 

„Zbliżając się do ujścia Ussuri, widzieliśmy wra- 
cającą roślinność borealzą; cedry i wierzby zajęły 
miejsce topoli i wiązów. | 

„W Kabarówce zwiedziliśmy piękną cerkiew; 
są tam koszary, i batalion liniowej piechoty. Wieś 
ta jest w takiem położeniu, że dużo Świata trzeba 
objechać, ażeby spotkać bardziej uroczy widok. 
Stanąwszy na przylądku wznoszącym się na dwie- 
ście łokci nad powierzchnią rzeki, widać po lewej 
płynącą Ussuri szeroką na ćwierć mili, i otoczoną 
czarnym borem, gdy z drugiej strony Amur, jak 
wąż olbrzymi opisuje wspaniały łuk okiem nie- 
objęty. Przedemną ciągną się zielone błonia, któ- 
re Amur przerzyna, a znowu tam dalej o mil kil 
kanaście ku tajemniczym granicom Korei piętrzą 
się szczyty wiecznym odziane lodem. Na koniec 
u stóp swoich widzisz połączenie dwóch rzek pół- 
milowej szerokości, toczących swe wody w wię- 
kszej nierównie massie, niż żeby się w jedno zla- 
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ło trzy Miasissipi. Kto miał szczęście zwidzić Sy- 
beryę wschodnią i Iadye, nie może juź niczemu 
dziwić się na tym świecie, choćby całe życie jeż- 
dził od równika do biegunów." 

Na rzece Usguri, należącej dziś do Rosyi, jest 
dwadzieścią cztery stacye i ardzo łatwa żegluga. 
W wyższej jej części, napotkano jezioro Kinkę, 
należące do największych, bo mające ze dwieście 
wiorst obwodu, przytem znaleziono tam żyły złota. 
Nie mą w tem nie niepodobnego do prawdy, że 
gdyby klimat tych okolic cokolwiek był łagodniej- 
szy, ziściłaby się ta przepowiednia niejedaego po- 
dróżnika: „Los świata rozstrzygnie się nad Pacy- 
fikiem (morze spokojne) między Rosyą a Ameryką. 

Około wsi Maryńska i Sofińska, szerokość Amu- 
ru wynosiła pięć wiorst; a między obu brzegami 
nie było ani jednej wyspy. Serce naszego autora 
zabiło żywiej, gdy 11 czerwca 1859 r. ujrzał port 
morski, i miasto Nikołajewsk — tu opuszczały go 
niezmierne lądy starego świata, a witało morze, 
ten gościniec mający wszędzie doprowadzić. 
Przebył więc całą Syberyę. Przestrzeń dwunastu 
tysięcy wiorst, jaka niezmieściłaby się ani w Afry- 
ce, ani na księżycu, oddzielała go od stolicy ro- 
syjskiego Imperyum... „Z temwszystkiem, jakby dla 
przerażenia wyobrażni mojej ogromem, mówiono 
koło mnie tym samym językiem co w Kronszta- 

zie; patrząc na budynki i gmachy, wszystko je- 
dno, jakbym patrzał ua Moskwę, — a to słońce, 
co wschodzi z poza gór Skalistych, i odbija się o 
bagnety rosyjskie, oświeciwszy dwa światy, gaśnie 
odbite w stali tych samych bagnetów ua szczytach 
Araratu!! Zdawałoby się, że tąki kolos powinien 
runąć albo pod własnym ciężarem, albo przywalić 
wszystkie inne państwa, i zwichnąć oś moralną 
ludzkości. Rosya trzymając pół Europy i pół Azyi, 
jeżeli z jednej będzie wypartą, to w drugiej po- 
dwoi swoją potęgę. Nikołajewsk założony przed 
trzynastą laty, codzień staje się ważniejszym pun: 


ktem. Warownie jego wcale imponujące; albowiem 
oprócz fortu Konstantyna zbadowanego na pias- 
czystym nasypie w środku rzeki, inne forty po 
sześćdziesiąt dział mające bronią z obu stren przy- 
stępu. Są tu działa ważące po ośm tonów, które 
sprowadzono lądem przez całą Syberyę. Oprócz te- 
go nie można pominąć eskadry na Pacyfiku mają- 
cej najmniej dwieście dział. Atoli żaden okręt bio- 
rący więcej niż dwanaście stóp wody nie może 
wypłynąć na Amur; a te co przychodzą do Niko- 
łajewska trzymają się na środku rzeki. Z powodu 
zbyt niskiej temperatury Amur zamarza od poło- 
wy listopada do 18go maja; co także nie bardzo 
pozwala rozwinąć się żegludze i handlowi. Mimo 
tego okręty amerykańskie, hamburskie, nawet fran- 
cuskie rocznie przywożą ta za dwa miliony fran- 
ków towaru. Wywóz mało znaczy; rząd rosyjski 
niepozwala wywozić drzewa, chociaż lasy nad amur- 
skie mogłyby cały świat w takowe zaopatrzyć,“ 

Autor znalazł w Nikołajewsku wielu Ameryka- 
nów, eo zawiedzieni w rachunkach swoich w Kali- 
fornii, Sitce i Kamczatee, szukają fortuny nad A- 
murem. „Gdyby mię jednak zapytano — mówi p. 
Russell — jakiej narodowości ludzi najwięcej mo- 
żna spotkać na świecie— wręcz odpowiedziałbym: 
Niemców, Niemcy są wszędzie; nie tylko zaludnia- 
ją oni wielkie miasta amerykańskie, ale i najnie- 
dostępniejsze lasy, gdzie o miejsce muszą się z nie- 
dźwiedziem borykać. W Australii ich pełno; a od 
początku do końca Syberyi, w każdej gospodzie, 
usłyszysz język niemiecki." 

Koni w Nikołajewsku nie widać — za to do ja- 
zdy używane Są psy; końmi można robić dziennie 
sto wiorst; renami daleko idzie spieszniej, bo do- 
brze urządzoną pocztą jedzie się dziennie wiorst 
trzysta. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
— <e 
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CZAS z Soboty 9 Kwietnia 1864. 3 


pod głową przewraca” a potem, pomilczawszy przez 
chwilę, zapytał: „no, i cóż teraz powiedzą w Pe- 
tersburgu? Wszak były czasy, gdy wynosząc Na 
poleona, uważano mię za prosta a.“ — „Nie wiem, 
Najjaśniejszy Panie — odrzeł Jermołow — mogę 
tylko powiedzieć, że wyrazy, którem z ust twoich, 
Najjaśniejszy Panie, usłyszał, nigdy jeszcze przez 
monarchę do poddanego wyrzeczonemi nie były.“ 
Nie wiele lat upłynęło... Nie ma Napoleona, zgasł 
wkrótee i jego pogromca. Ich czyny, jako moca- 
rzów, przeszły w dziedzinę historyi; lecz jeszcze 
mocniej wyryte w pamięci ludów wspaniałomyśl 
ność i dobroć Aleksandra błosławionego.* 

Na tem się kończy artykuł, o którym wieść spra- 
wiła w Paryżu przykre wrażenie, tak, iż Monitor 
postawił naprzeciw niemu przypomnienie, że w 
Anglii nie obchodzą już od lat wielu bitwy pod 
Waterloo. 


kłopotu rząd, który zresztą chce popierać. (sła- 
chajcie.) 

Co więcej, ponieważ zaczepki trybunału fran- 
ceuskiego, przeciw którym zarzucono mu, iż zanadto 
się unosił, ponowiły się, mowca oświadcza Z usza- 
nowaniem rządowi i Izbie, że woli odpowiedzieć 
na nie osobiście, niż pod opieką lorda i kryjąc 
się za ławę mioisteryalną. (słuchajcie!) Powtarza 
on, iż nie cofał się przed następstwami swych o- 
pinij i odpowiedzialnością za swe czyny. 

Mowca przypomina Izbie, że nadmieniając o mo- 
wie jen. prekuratora, stanął on tylko w obronie 
osobistego przyjaciela przeciw oskarżeniu, które 
uważał za niesłuszne. (słuchajcie!) Sądził, że wi- 
nien był Mazziuiemu i sobie samemu, czekać aż 
Mazzini da publiczności tłomaczenie tej okoli 
czności, że dom jego użył za adres swych listów. 
Mowca powtarza, co już rzekł, o charakterze Mazzi- 
niego. Żaezerpnął on z długich i poufałych z nim 
stosunków przekonanie, że niezdolnym jest popeł- 
nić zbrodni tak podłej i haniebnej, jaką ma przy- 
pisują. (słuchajcie!) Określa on Izbie rodzaj swych 
stosunków. Głęboka sympatya dla sprawy jedności 
i niepodległości Włoch połączyła go ściśle ż Mazzi- 
nim (słuchajcie!) Jeżeli dzielił jego ideje, to czę- 
sto widział w środkach praktycznych więcej za- 
pału i namiejętności, niż rozumu. 

Dochodząc do oskarżenia o współwinę w spisku 
na życie Napoleona, którą mu przypisywano, mow- 
ca formalne czyni zaprzeczenie. (słuchajcie!) Po- 
wtarza, iż nigdy nie znał Greca nawet z nazwi- 
ska, jak niemniej jego wspólników. Z dzienników 
dopiero dowiedział się o ich istnieniu, gdy donio- 
sły o aresztowaniu ich. Co do Tibaldego, jeśli go 
widział kiedy, to sobie tego nie przypomina. Na- 
potykał on tyla wychodźeów włoskich, iz niepo: 
dibra mu spamiętać ich nazwisk, Znał on zbliska 
Massarentego. Człowiek ten prowadził mały han- 
del, mieszkał w okolicach Hatton Garden i sprze- 
dawał pasztety włoskie. (śmiech.) 

Mowca dawał mu zapewne pieniądze, lecz za 
towar jego. Znał on także Campanellego, oskar- 
żonego, jak mniema, w sprawie z 1837 r. Byłto 
człowiek światły, pracowity, żyjący jak anacho- 
reta, i niezdolny mieszać się w spiski, któremi po- 
gardzał. 

Uo do mniemanych listów przedłożonych przeciw 
mowcy w wyciągach, oświadcza, że, jeżeli są ich 
oryginały, przyjmuje odpowiedzialność za wszystko 
co mogą zawierać. (słuchajcie!) (słuchajcie!) Pier- 
wszy z tych wyciągów mie nie dowodzi, prócz 
przyjaznych stosunków z Mazzinim, które mowca 
przyznaje. W drugim jest mowa o oddaniu sumy 
i o jej użyciu, mowca nie może sobie dokładnie 
przypomnieć jak została użytą, lecz mniema iż 
chodziło o jakąś sprawę prywatną, o dobroczynne 
jakieś dzieło. 

Mowca wyraża w końcu nadzieję, że tłómacze- 
nie jego zaspokoi Izbę. Dodaje, iż zawsze gotów 
jest odpowiedzieć na wszelkie dalsze żądania wy- 
jaśnienia, 

Lord Palmerston. Mój szan. przyjaciel przy- 
pomniał Izbie, iż gdy pierwszy raz podawał się 
do dymisyi, nie chciałem jej przyjąć i prosiłem 
go, aby pozostał w urzędzie. W obecnej okoli- 
nog jak wam rzekł, nie pozostawił mi wy- 

oru. 

Mogę tylko powiedzieć, iż przekonany, jestem, 
że powody, które go skłoniły wziąść stanowczą 
tę decyzyę, są dlań wielce zaszczytne. (słuchajcie!) 

Żal tylko wyrazić mogę, jakiego doznaję ja i 
moi koledzy, iż tracimy urzędową pomoc człowie- 
ka tak zdolnego; jego nieznużona czynność, jego 
talenta, zacność i Światło czyniły go jednym z naj- 
cenniejszych członków rządu (oklaski) i jednały 
mu szacunek wszystkich, którzy posiadali przy- 
wilej jego przyjaźni. (oklaski.) 

Co do podejrzeń, o których wspomniał, oświad- 
czam równie jak on, iż pogardzam niemi. (oklaski. ) 

Silnie jestem przekonanym i pewnym, że wszy- 
sey co go znają również są przekonani, że wszel. 
kie mieszanie się w czyny nieuczciwe, o jakich 
mówiono, wstrętnem jest jego uczuciom i chara- 
kterowi i uczuciom każdego innego członka tej 


że śnieg powietrze zamglone, o godzinie 6tćj tempe- 
ratura — 1%3 R. 

_ — Jutro w sobotę dnia 9go kwietnia, S: Maryi 
Kleofy. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 8go zwietnia: W ciągu tego tygodnia 
bardzo mało zboża zwieziono z królestwa Polskiego 
do Michałowie i Barana na granicy i nie było też na- 
cisku kupujących ani nawet nie przyszło do umów 
o dostawy. Pszenica tylko ciemna i skalista więcej by- 
ła pożądaną i płacono ją nawet o 15 do 20 gr. wy- 
żej na korcu, kupowano ją dla Wiednia. Inne rodzaje 
zboża nie doznały żadnój zmiany. W Krakowie był 
ruch nieco więcój ożywiony, szczególnie też czerwona 
pszenica i owies pokupne, w znaczniejszych odcho- 
dziły partyach i dobrze płacone ; ale co do pszenicy 
czerwonój, piękne tylko ziarno, pośledniejsze zaś nie- 
tknięte, Płacono ją w przedniejszym gatunku na złr. 
1, 7:20 i 7:40 w miarę dobroci. Owies ciężki na 
siew poszukiwany; bez podatku konsumcyjnego pła- 
cono go po złr. 3:60 do 3'70; lżejszy zaś po złr. 
3:40 do 3:50. Żyto, pszenica biała i jęczmień nomi- 
nalnie w cenach się utrzymały, lecz bez pokupu. 


Seretu zaczynać się ma od portu w Galaczu, prze- 
chodzić przez lab około miast Tekuczu, Adjud, Ba- 
Keo, Romanu i w punkcie za porozumieniem się kon: 
cessyonaryuszów z rządem austryackim oznaczonym, 
granicy bukowińskićj dotknąć. Prócz tego mają się 
budować i poboczne koleje. Budowa powinna być w 
przeciągu roku rozpoczętą a w 6 latach ukończoną. 
Koncessya na budowę kolei wołoskich ma być wkrót 
ce pod rozwagę wziętą, i spodziewają się żywćj roz- 
prawy co do punktu, w którym koleje te z austrya: 
ckiemi stykać się będą. 


łu Szlezwiku. Minister duński spraw zagranicznych 
Quaade przybył do Lubeki wraz z radzcą Kriegerem 
i zapewne jedzie do Londynu, aby jeszcze przed 
rozpoczęciem konferencyi wybadać gabinet angiel- 
ski lub objaśnić go względem szczegółów. Lord 
Russel bowiem dał nie jeden już raz w parlamencie 
dowód, że nie jest tak dalece obeztany ze sprawą 
duńską, jakby się tego spodziewać należało po mi- 
nistrze , który od wielu lat niejednokrotnie już zawia- 
dywał sprawami zagranicznemi. P. Quaade będzie 
zapewne przygotowywał ministra angielskiego do 
przyszłego popisu. 

Niemasz jeszcze nic pewnego, jaki będzie wnio- 
sek wydziałów Związku niemieckiego, lubo twier- 
dzą dzienniki frankfarckie, czemu zresztą nikt nie- 
przeczy, iż Związek niemiecki zgodzi się na wy- 
słanie członka na konferencye. 

O działaniach wojennych tak pod Friedericią 
jak pod okopami dyppelskiemi nie nowego nie 
nadegzło dotąd. Powolne prace oblężnicze Prusa- 
ków na Sundewitt długo się jeszcze mogą prze- 
ciągnąć, gdy parokrotny śmiały zamach nie po- 
wiódł się. Statki duńskie krążą w pobliżu, by nie- 
dopuścić przeprawy Prusaków na Alsen, coby mo- 
gło przeważyć stanowczo los stanowiska duńskie- 
go na Sundewitt. Dzienniki niemieckie ogłaszają 
codziennie obszerne raporta i opisy bardzo dro- 
bnych utarczek , które zaledwie małej warte 
wzmianki. 

Król Karol XV miał opuścić Chrystyanię 3go 
b. m. otrzymawszy żądany kredyt i możność nie- 
sienia pomocy Danii, bez zastrzeżenia uczynio- 
nego przez wydział, aby to nastąpiło tylko w ra- 
zie, gdyby król mógł liczyć na sprzymierzeńców. 
W Gottenburga zamówiono na maj kwatery dla 
4,700 ludzi, gdyż cała pomoc norwegska wynie- 
sie 6,000 ludzi; Szwecya może dać jej 10 do 12 
tysięcy. Dzienniki skandynawskie są bardzo wo- 
jenne. . 

Prawie wszystkie dzienniki angielskie wyrażają 
się pochlebnie o p. Stansfeld i o podaniu się jego 
do dymisyj, Zamieszczamy dzisiaj sprawozdanie z po- 
siedzenia parlamentu, na którem sprawa ta roz- 
strzygniętą została. Lord Palmerston zapewnił w 
kilku wyrazach, iż ani on ani p. Stansfeld nigdy 
sobie nie życzyli śmierci Cesarza Napoleona, co 
niektórzy uważają za wiełką uprzejmość dla Fran- 
cyi i jej monarchy. To pewna, że lordowi Pal- 
merstonowi szło głównie o wzmocnienie się w obec 
zapowiedzianej przez torysów walki. O ile sądzić 
można, udało ma się to po części, a w swiecie 
politycznym nie wierzą już w upadek ministeryum, 
na czele którego stoi. Przyjęcie podrzędnego miej- 
sca w rządzie przez lorda Clarendona tłómaczy 
Globe chęcią z jego strony wzmocnienia mini- 
steryum. 

Co się tyczy sprawy meksykańskiej, Za France 
donosząc, że deputacya meksykańska nie została 
jeszcze przyjętą przez Arcyksięcia Maksymiliana, 
twierdzi, iż Arcyksiążę zezwolił był już na warun- 
ki przesłane mu z Wiednia, lecz że Arcyksiężna 
Karolina znalazła je zbyt ciężkiemii że dla tego 
udała się do Wiednia. Co się tyczy odjazdu Ar- 
cyksięcia, zapowiedziany dzień przez Monitora nie 
zdaje się być zupełnie pewny, gdyż Wiener Abend- 
post kładzie znak zapytania przy depeszy dono- 
szącej o nocie Monitora. 

Posiedzenia Ciała prawodawczego francuskiego 
przedłużone zostały dekretem cesarskim do 4go 
maja. Mniemają jednak, iż nastąpi nowe jeszcze 
przedłużenie, gdyż dyskusya nad raportem budże- 
tu przedstawionym przez p. O'Quin zaledwie roz- 
pocznie się 20go t. m., a tem samem nie mogła- 
by się skończyć 4go maja. 

Rząd papieski zaciąga pożyczkę 40 milionów 
lirów na koszta administracji. 

Ucichło jakoś o niebezpieczeństwach zagrażą- 
jących Austryi, Rosyi i Porcie z Księstw Naddu- 
najśkich. Z drugiej zaś strony książę Kuza obsta- 
je przy prawie sprowadzania dla siebie broni i 
w tym względzie liczy podobno na poparcie gabi- 
netu paryzkiego, który literą traktatu paryskiego 
praw jego broni. 

Poczta wiedeńska nie doszła nas dzisiaj wieczór. 


Wysokie c.k. Ministerstwo handlu i rolnictwa roz- 
porżądzeniem z 26go marca 1864 ir. podaje do pu- 
blicznój wiadomości, iż według doniesienia rządu bel- 
gijskiego, tamtejsze towarzystwo ogrodnicze urządza 
w Brukselli pod opieką rządu wystawę płodów ogrod- 
niczych w dniach od 24 kwietnia do 6 maja, po- 
łączoną z międzynarodowym kongresem ogrodniczym, 
na którą także austryackie stowarzyszenia ogrodnicze 
i znakomitszych ogrodników i botaników zaprasza. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Depesze telegraficzne. 


Monachium 7 kwietnia. Baierische Ztg pisze: 
Związek wtedy tylko uczuje się być spowodo- 
wanym do wzięcia udziału w konferencyi, jeżeli 
albo uchwała związkowa ustanowi kolej następstwa 
w Szlezwiku i Holsztynie, albo przynajmniej inną 
uchwałą reprezentant Związku na konferencyę ta- 
ką otrzyma instrukcyę, iżby żądał uznania księcia 
Augustenburgskiego za panującego, a przeto od- 
łączenia księstw od Danii. Reprezentant Związku 
na konferencyi weźmie w niej udział jedynie pod 
wyrażnem zastrzeżeniem kompetencyi, a ze wzglę 
du na niemieckie kraje związkowe Holsztyn i 


Francy ma. 


Pan Drouyn de Lhuys przesłał w przedmiocie 
zaproponowanej przez Anglią konferencyi w spra- 
wie duńskiej, depeszę do księcia Latour d Anvergne, 
posła francuzkiego w Londynie, która brzmi na- 
stępnie : 


Lwów 5go kwietnia. Na naszym dzisiejszym 
targu było 223 sztuk wołów, a mianowicie: z Roz- 
dołu 32 stada sztuk., z Kamionki 40 szt., z Źurawna 
14 sztuk, z Tarnopola 43 szt.. z Bóbrki 17 szt., z 
Rozwadowa 12 szt, z Dawidowa 65 szt., i płacono 
za wołu ważącego 370 funt. mięsa i 70 funt. łoju 
82 złr. a za wołu ważącego 420 funt. mięsa i 90 funt. 
łoju 100 złr. 50 e. w. a. (Gaz. Lwow.) 

— Gazeta Lwowska pisze. O budowie drogi że- 
laznój ze Lwowa do Czerniowiec donoszą nam z Wie- 
dnia s dnia wozorajszego co następuje: Urzędnik ga- 
licyjskiój kolei żelaznój Karola Ludwika wysłany do 
Wiednia przez inżynierów angielskich, którzy się zaj- 
mowali wytyczeniem linii ze Lwowa do Czerniowiec, 
odjechał ztąd (z Wiednia) do Londynu, gdzie tym- 
czasowo użyty będzie do wypracowania dalszych pla- 
nów. Nie podlega już żadnój wątpliwości, że budowa Lauenburg pod zastrzeżeniem potrzebnego  zgo- 
drogi żelaznój ze Lwowa do Czerniowiec jeszcze w roku |dzenia się prawego księcia tudzież właściwych 
bieżącym się roznego FAREY E ALa arhi stanów na rezultat konferencji. 
mieli się między sobą co do ilości potrzebny. api- À LOW (-t.GGEY. 
sry i podpisali już w tym względzie protokólarną „Gravenstein 6 kwietnia. Dzisiejszej nocy 
ugodę. Dwóch angielskich inżynierów przybędzie w kilka oddziałów 4go pnłku gwardyi odparło for- 

poczty nieprzyjacielskie i usadowiło się na 250 kro- 


ciągu przyszłego tygodnia do Lwowa, by rozpocząć 
szczegółowe trasowanie. Szef technicznego oddziału | ków przed pierwszą parallelą (przed okopami dyp: 
pelskiemi). Ranionych było w tej potrzebie 16 pie- 


do trasowania, p. Gilles odjedzie dnia 15go b. m. z 
Londynu bezpośrednio do Lwowa. Spodziewać się, że churów i 2ch pionierów, a nikt nie poległ. Do nie 
woli wzięto 28 Duńczyków. 


z początkiem czerwca komisya piesza rozpocznie Swo- 
ją czynność. Czy angielscy kapitaliści obejmą budo: 

Hamburg 6 kwietnia. Berlingske Tidende z d. 

4go b. m. podają ogłoszenie naczelnój komendy 


wę pod osobistym zarządem; lub komu innemu ją po- 
z d. 4go b. m. donoszące, iż forpoczty mnićj lub 


ruczą, nie wiadomo jeszcze z pewnością; jedni sądzą, 

że układy z prze OIWEN hubogy braai nc 

ię oby a pał m Twowa do Słaniławowa, a| "igoój niepokoją się nawzajem, częścią rozchodzą 

przedsiębiorcy angielscy rozpoczną równocześnie bu- |S/$ silne łańcuchy tyralyerów, to znów pojedyncze 

dowę ze Stanisławowa do Czerniowiec. Na giełdzie | patrole zaczepiają forpoczty i kopaczy rowów. Z 
Sonderburga donosi Berling. Tid. z d. 3 b. m., że 
trzecia część tego miasteczka wraz z ratuszem 

zgorzały, a prócz tego wiele budynków odległych 

od Środka miasta uszkodzone zostały granatami. 


głoszą, że z potrzebnego kapitału 21 milionów już 
rozebrano i tylko 4 miliony pozostaje do wzięcia. Po- 
Przy odejściu téj depeszy paliło się jeszcze na 
wielu miejscach. 


dług planu inżynierów angielskich droga żelazna w 
Frankfurt 7 kwietnia. (Pr.) Tutejsze dzien- 


pobliżu Czerniowiec będzie szła przez tunel. 

niki poczytują program pojednawczy, przez L’ Eu- 
rope podany, za prosty wymysł (wczoraj podali- 
śmy ten program w przeglądzie. Red. Cz.). 


Paryż 20 marca 1864. 


Mości Książę! Rząd angielski czyni w tej chwi 
li nowe kroki, aby doprowadzić do skutku zebra- 
nie konfereneyi, i strony wojujące nie zdają się 
już tak przeciwnemi, jak dawniej, otwarciu ukła- 
dów. Wiadomo WEksc., że nie nie mamy przeciw 
wzięciu w nich udziału, jeżeli przyjęte będą przez 
wszystkie inne dwory; a depesza moja z dnia 14 
b. m. wyjaśniła WEkse. zamiary w tej mierze 
rządu cesarskiego. Lecz zanim zajmiemy miejsce 
w konferencyi, pragnę, abyś WEkse. zawiadomił 
gabinet londyński o naszych chęciach i uezuciacb. 

Komunikacya ta całkiem przyjacielska lepiej 
może wytłómaczy, niź to dotąd mieliśmy sposob. 
ność uczynić, linią postępowania, jakiej trzymał 
się dotąd rząd cesarski w sporze duńsko-niemie- 
ckim. Przyczypi ona się również, jak mam nadzie- 
ję, do usunięcia domysłów o ukrytej myśli, jaką 
nam niesłusznie przypisywano. 

Łącząc się z tem usiłowaniem uspokojenia, znaj- 
dziemy się w obec dwu wielkich interesów. Z je- 
dnej strony musimy mieć na względzie zastrzeże- 
nia postanowione w widokach równowagi europej- 
skiej i zaopatrzone podpisem Francyi. Z drugiej 
niepodobna nie widzieć uczucia odrazy, objawia- 
jącego się przeciw dziełu pełaomoeników z r. 1852. 
Dalecy jesteśmy od zaprzeczania mądrości kombi- 
nacyi, którą traktat londyński miał na celu posta- 
wić pod opieką prawa publicznego earopejskiego, 
i gdybyśmy, niezważając na opozycyę Niemiec i 
manifestacye w księstwach, mogli słachać jedynie 
naszych natchnień tradycyjnych sympatyj dla Da. 
nii, poświęcilibyśmy wszystkie usiłowania nasze, 
aby utrzymać w mocy te układy. Lecz nie wolno 
nam zamykać oczów na zawady, które stoją w dro- 
dze prostemu wykonaniu traktatu z 1852. Jeżeli 
dla niektórych mocarstw traktat londyński ma 
istnienie odrębne i właściwą sobie powagę, nieza 
leżnie od zobowiązań zawartych w tej samej epo- 
ce pomiędzy Niemcami i Danią, dla innych prze 


ciwnie jest on podporządkowany owym układom, 
od. których nie można go odłączać. Z państw nie 
mieckich jedne odmówiły swego doń przystąpienia 
lub go przyrzekły w formie zastrzegającej, inne, 
przystąpiwszy doń zrazu, uważają się obecnie u 
wolnionemi od zobowiązań. Zresztą Związek nie- 
miecki zdaje się zaprzeczać powagi aktu, do któ- 
rego nie należał. >: 3 

W obec tej różnicy ocenienia, która nasunie nie- 
pokonane trudności, zdaje mi się być rzeczą nie- 
odzowną zbadać interesa wmięszane w obecną 
wojnę, nie zajmując się wyłącznie literą traktatu. 

Przyczyną i cechą odznaczejącą tę wojnę, jest 
widocznie współzawodnictwo ludów składających 
monarchię duńską. Każdy z nich posiada uczucie 
narodowe, którego siła nie podlega wątpieniu. Cóż 
więc naturalniejszego w braku modły jednomyśl 
nie przyjętej, jak wziąść za podstawę życzenia 
ludności? Środek ten, odpowiedni prawdziwym in 
teresom obu stron, wydaje nam się najwłaściwszym 
czynnikiem doprowadzić mogącym do słusznego 
załatwienia i dającym rękojmie trwałości. Žada- 
jąc zastósowania głównej zasady naszego prawa 
publicznego i domagając się dla Danii, jak rów- 
nież dla Niemiec, dobrodziejstwa tej zasady, pro- 
ponujemy według zdania naszego najsłuszniejsze 
najłatwiejsze rozstrzygnięcie te kwestyi, która w ca- 
łej Europie tak żywe budzi obawy. 

Przyjm itd. (podp.) Drouyn de Lhuys, 


Anglia.’ 


Na poświętnem zebraniu parlamentu następne 
w dniu 6 b. m. toczyły. się w Izbie niższej roz- 
prawy. 

P. Osborne. Według zapowiedzenia mego mam 
trzy zapytania stawić prezesowi ministrów. Naj 
przód ,czy wszystkie mocarstwa podpisane na trak- 
tacie londyńskiem z r. 1852 przyrzekły wysłać 
reprezentantów swych na konferencyę w sprawie 
duńskiej ? Powtóre, czy Związek niemiecki przyśle 
również swego reprezentanta ? Po trzecie, czy zgo: 
dzono się względem podstawy obrad i czy będzie 
zawieszenie broni. 

Lord Palmerston. Wszystkie mocarstwa pod. 
pisane na traktacie 1852 r. przyrzekły wysłać re- 
prezentantów swych na konferencyę. (oklaski) Zwią 
zek niemiecki nie dał jeszcze odpowiedzi na prze- 
słane mu zaproszenie. Podstawą, z której według 
propozycyi wyjść mają obrady, jest usiłowanie 
przywrócenia Europie spokoju. (oklaski i śmiech) 
Nie uważaliśmy za potrzebne określać naprzód 
punktów, które stosowniej będzie przedłożyć zba- 
danię konferencyi, gdy się zgromadzi. (słachajcie!) 
Względem zawieszenia broni nie zgodzono się. 

P. Stansfeld oświadcza, że od ostatniego po- 
siedzenia Izby powziął. postanowienie, jakie mu 
wskazuje miejsce, które obecnie zajmuje. Uważał 
on za obowiązek przesłać dymisyę swą naczelni- 
kowi gabinetu. Taba przypomni sobie, że juź po 
dawał się do dymisyi i że jej szlach. lord nie 
przyjął. P. Stansfeld dziękuje mu, że uwierzył 
w tłomaczenie jego, jakie dał jemu (Palmersto- 
nowi) i Izbie: Dziękuje mu zresztą, iż go z taką 
odwagą popierał. (oklaski) Lecz są okoliczności, 
w których człowiek radzić się powinien swego su- 
mienia i uczucia. 

Mowca znajdował się w tym wypadku; przeko- 
nal on się z ego, co wiedział, słyszał i czytał, że 
przestał być, jeżeli był kiedy, żywiołem siły'w mi- 
nisterstwie. Uważał on się raczej za przeszkodę.. 
W tem położeniu mniemał, jakby to każdy zacny 
człowiek uczynił, że jego a nie innych jest rze- 
czą wziąść na; siebie odpowiedziałność i pozbawić 


Wiedeń 5go kwietnia. Targ na woły. 
a Weg; z Gal; z prow. Razem 
Przypędzono sztuk 789 1309 724 2822 
Zakupili na targowisku: rzeźnicy wiedeńscy sztuk. 1782 
wyda n e „ zprowincyi , 852 
Po za targowiskiem kupiono % 8 
Niesprzedanych wróciło A 180 
Waga szacunkowa jednójĘ sztuki wynosiła 430 do 
700 funtów. 
Cena jednój sztuki wynosiła 102 złr. 50 kr. do 
190 złr. — kr. w. a. 
Cena jednego cetnara mięsa wynosiła 23 złr. 50 
kr. do 25 złr. 50 kr. w. a. 


Do chóru półurzędowych dzienników francuskich 
parafrazujących notę p. Drouyn de Lhuys z dnia 
20 marca do księcia La Tour d'Anvergne, którą 
wyżej podajemy, przyłączyły się dziś Dóbały. Mo 
głoby tojkażdego zadziwić, iż organ orleanistowski 
powołuje się na ten sposób objawienia woli ludu, 
zamiast bronić zasady reprezentacyjnej i parlamen- 
tarnych form. Dóbaty nie poprzestają na głosowa- 
niu stanów olsztyńskich i szlezwickich, jakby 
się tego po nich spodziewać należało, lecz dora- 
dzają plebiscyt. To odstąpienie od dawnego i u- 
stalonego trybu jest niewątpliwie nie tyle dowo- 
dem przystąpienia owego dziennika do przyjętej 
przez cesarstwo zasady, ile raczej dowodem, iż 
Dóbaty popierają różnemi drogami kroki polityki 
pruskiej, która się za plebiscytem w księstwach 
oświadczyła. W artykule wstępnym zaczynają one 
od stwierdzenia faktu, iż powszechne głosowanie 
zajmuje coraz ważniejsze miejsce w prawie pu- 
blicznem. Nie zakrywają Dóbaty niebezpieczeń: 
stwa, któreby towarzyszyło zastósowaniu tej za 
sady wszędzie i zawsze; jednak w sporze duń- 
skim użycie powszechnego głosowania byłoby u- 
sprawiedliwionem, gdyż dozwoliłoby wszystkim 
stronom poczynić koncesye bez uszczerbku wła: 
snej godności i honoru wojskowego. Ztąd też 
Debaty wyprowadzają konklnzyę, iż skoro układy 
z 1851 i 1852 nie mogą doprowadzić do rozwią 
zania, konferencya powinna przyjąć zasadę po- 
wszechnego głosowania w księstwach, gdyż nie 
może ona obradować bez podstawy. Indépendance 
belge zgadzając się w zasadzie z Dóbatami, slu- 
szną wyraża wątpliwość, aby wszystkie gabinety 
chciały się zgodzić na wniosek Francyi, a tem 
samem, aby ten wniosek mógł usunąć wszystkie 
trudności. „Głosowanie, mówi Indépendance, po- 
winno być swobodne, a czyż może być swobo- 
dnem w obec armij walczących z sobą? Zresztą 
skutek głosowania będzie zupełnie inny, w miarę 
tego, jak odbędzie się razem w obu księstwach 
albo też w każdem z osobna; inny jeżeli lud gło- 
sować będzie w zgromadzeniach wyborczych, ani- 
żeli w parafiach, okręgach i powiatach,“ 

Zresztą same tylko dotąd domysły towarzyszą 
sprawie konferencyi londyńskiej. Pole dla nich 
stoi otworem, gdyż państwa kontraktujące mają 
się dopiero zgodzić na podstawę. L'Europe poda- 
ła była program, któremu zaprzeczają inne dzien- 
niki frankfarckie, a ministeryalna pruska Nordd. 
allg. Ztg oświadcza, iż wylągł się on tylko albo 
w głowie redaktora, albo w głowie jednego z dy- 
plomatów małych państw niemieckich. I tak, nie- 
mogą Niemcy zamieniać północnego Szlezwiku na 
Lauenburg, gdy tamten nie jest ich własnością. 
Powstaje szezególniej Nordd. Ztg na myśl podzia- 


Wiedeń 6go kwietnia. Okowita. Trudno zna- 
leżć wyraz określający obecny stan handlu okowitą. 
Nie jestto zupełną stagnacyą, ceny się niepodnoszą, 
ale też i więcćj nie spadają gdyż spadek ceny zatowar zło- 
żony z 453/, do 45 centów na 44*/, do 44'/, nie zasługuje 
na uwagę. W ogóle widać w obrocie zniechęcenie albo 
raczój nie ma żadnego pewnego obrotu, Prawie niemo- 
żliwem jest nabywać tego artykułu na miejscu, aby go 
w Wiedniu z korzyścią lub przynajmnićj bez straty 
sprzedać, chyba że się będzie sprzedawać jeszcze 
przed zakupieniem, a z tem czekać na dalsze zniże- 
nie ceny. Prócz tego wielcy konsumenci zakupują 83- 
mi w miejscu produkcyi a w Wiedniu tylko wtedy 
jeżeli korzystnićj nabyć mogą, tak że dawniejszy han- 
del pośredniczący prawie zupełnie ustał. Dostawa za” 
wsze jeszcze znaczna, ceną za towar leżący, 44'/ą do 
443/, (ziemniaczany) a 44, (melasowy) na stopniu. 
Pomimo iż miesiąc dopiero się zaczął, zdarzają się 
już wypadki odstępywania od kontraktów 0 dostawę 
na ostatniego b. m. po 45 centów. 

— Co do Wystawy powszechnój w Wiedniu do- 
noszą, iż na wniosek ministerstwa handlu zapadła już 
najwyższą uchwała, że wystawa na czas nieoznaczo- 
ny odłożoną została. : 

— Zwrót długu skarbowego funduszowi indemni- 
zacyjnemu niższo-austryackiemu. Na posiedzeniu sej- 
mowem oświadczył się wydział skarbowy za propo- 
zycyą rządową, według którćgo dług ten w 20 rocz- 
nych ratach spłaconym być ma i przedstawił sejmowi 
wniosek; aby wydział krajowy umocowanym został, 
w tym względzie na zasadzie propozycyi rządowój 
porozumieć się z ministerstwem skarbu, z tem jednak- 
że wyrażnem zastrzeżeniem, ażeby w przypadku gdy- 
by innemu w podobnem położeniu zostającemu fun- 
duszowi indemnizacyjnemu , korzystniejsze warunki 
przyzano te i do fundnszu indemnizacyjnego niższo- 
austryackiego zastósowanemi były. Wniosek ten przy- 
jęto bez roztrząsań. 


Warszawa. Dyrekcya kolei żelaznych war- 
szawsko-wiedeńskićj i warszawsko-bydgoskićj ogłasza, 
iż zniżona cena flisaków (włóczków) galicyjskich ja- 
dących temi kolejami obowiązuje tylko do d. 30go 
kwietnia, od tego zaś czasu płacić oni będą tyle za 
przejazd, co wszyscy inni podróżni, (Włóczkowie gali- 
cyjscy płynący: do Torunia lub Gdańska, wracali za 
pół ceny koleją żelazną, co od 1go maja ustaje). 


Izby. 

Przekonany jestem prócz tego, że mój szan. 
przyjaciel przywięzuje tę samą wagę do dobra i 
bezpieczeństwa osobistego monarchy, który panuje 
we Francyi, jak każdy z jego kolegów parlamen- 
tu, (oklaski.) że wie, iż w każdym razie ważnym 
wielki ten monarchą okazywał, iż jest prawdzi- 
wym przyjacielem i wiernym sprzymierzeńcem 
tego kraju, (oklaski.) i czujemy wszyscy, że jego 
bezpieczeństwo osobiste i pomyślność dynastyczna, 
nietylko są rzeczą największej wagi dla ludu lo- 
jalnego i przywiązanego, którym rządzi, lecz ró- 
wnie są ważźnemi dla wielkich interesów europej- 
skich. (głośne oklaski.) 


Reszta posiedzenia nie przedstawia zajęcia. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 8go kwietnia. Dzisiaj rano ujrzeliśmy 
się na nowo wśród zimy, która tego roku łagodna 
stosunkowo do naszego klimatu, chce sobie za to wy- 
nagrodzić na długości co straciła na mocy. Przez ca 
ły dzień do późnego wieczora śnieg padał, z którego 
rzeczywiście będzie tylko dużo błota w mieście. 

— W Wiedniu umarł w d. 1 kwietnia pewien wła- 
$ciciel domu z głodu, w skutku rzadko zdarzającego 
się w świecie lekarskim wypadku ściągnięcia się i 
kurczenia kanału pokarmowego. Przyszedłszy 9go 
marca wieczór do domu, czuł się słabym, a nazajutrz 
nie był już w stanie połykać nietylko jadła, lecz na- 
wet napoju, żaląc się, że w kanale pokarmowym czu- 
je oschłość. Najsłynniejsi lekarze otaczali chorego i 
nie umieli mu poradzić. Po 22 dniach okropnych cier- 
pień, człowiek ten silnćj budowy ciała i dobrój tuszy 
wysechł jak szkielet i umarł z głodu, nie będąc w sta- 
nie przez cały czas połykać, a pokarmy, które wpro- 
wadzano do jego żołądka inną drogą, tudzież kąpiele 
posilające nie były zdolne wyżywić go, lubo utrzy- 
mywały go dłużój przy życiu. 

— Angielskie dzienniki opowiadają, że niedawno 
temu nie można było na wyspach jońskich znaleść 
kata, coby wykonał wyrok na pewnym podoficerze 
angielskim skazanym na powieszenie za morderstwo 
jednój kobiety. Sąd ofiarował znaczną nagrodę, ktoby 
się podjął wykonać ten wyrok, aż wreszcie sprowa- 
dził jakiegoś albańczyka, który jednak w obawie, aby 
go kiedyś nie poznano, miał na twarzy maskę, i do- 
póki przebywał w Korfu, zostawał pod strażaj, gdyż 
się obawiano, aby Się lud na niego nie rzucił. 

— Dnia 7go kwietnia była najniższa temperatura 
— 30,8, najwyższa +: 10,6, stan barometru o godzi- 
nie 26j po południu 330,46, o godzinie 10tój wieczór 
3314403, o 6tój rano 8g0 3294433; wiatr przewa- 
źnie północny zmiennój mocy, zrana pogoda, późnićj 
zupełnie pochmurno i kilka razy Śnieg, rano 8go tak- 


Ostatnie depesze telegraficzne „OCZzasu." 


Wiedeń 3 kwiotnia wieczór. Wiener Abend- 
post pisze: JOMĆ wyjeżdża dzisiaj do Tryestu z to- 
warzyszącymi sobie ministrami hr. Rechbergiem i 
Schmerlingiem , tudzież zastępcami trzech kancle- 
rzy nadworoych, którym choroba lub nieobecność 
stanęła na przeszkodzie, aby sporządzić osobiście 
wraz z Arcyksięciem Maksymilianem akt umowy, 
jaki okazał się potrzebnym przez przyjęcie koro- 
ny meksykańskiej. — General Correspondenz za- 
przecza telegramowi drezdeńskiemu przesłanemu 
do wiela dzienników, jakoby rząd zaprowadzić 
zamierzył stan oblężenia w Wenecji. 

Zadar (w Dalmacyi) 8 kwietnia. Sejm został 
dzisiaj rozwiązany. 

Tryest 8 kwietnia. Arcyksiążę Maksymilian 
ma przyjmować depntacyę meksykańską w nie- 
dzielę przed południem, a w poniedziałek wieczór 
lub we wtorek rano odjechać. 

Bruksela 8 kwietnia. Według dzisiejszych do- 
niesień paryskich Stany Zjednoczone Ameryki pół- 
nocnej mają uznać cesarstwo meksykańskie. 

Kursa: Wiedeń 8 kwietnia wieczór. Kolej pół- 
nocna 1824 — Akcye kredytowe 189'80 — Losy 
z 1864 r, 97:15.— Paryż. Renta 66:15. 
ZZ EO EEEE 

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
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Targi na konie w Bernie, Na prośbę gminy Berna, 
dozwołiło c. k. namiestnictwo morawskie 8 targów 
na konie, które odbywać się mają w pierwszą środę 
stycznia, lutego, kwietnia, czerwea, lipca, Sierpnia, 
października i listopada każdego roku. Pierwszy Jar- 
mark odbywa się od 6 kwietnia, 


Koncessya do budowy kolei żelaznój mołdawskićj 
udzieloną została 70 głosami przeciw 16 stowarzy- 
szeniu składającemu się z Markiza Salamanca, Gu- 
stawa Delahante, Tomasza Brassey, Samuela Morton, 
Peto Paronet, Edwarda Sadd Botts, księcia Leona 
Sapiehy i Piotra Mavraghóni. Linia kolei, idąca doliną ! 


Kurs papierów publ. i pieniędzy. | ol] uw, ośw. Józefie plastu- 
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medycznćj. 

Nie masz skuteczniejszego lekarstwa na pe- 
wne słabości jak Fosforan żelaza; dla tego 
najznakomitsi lekarze we wszystkich częściach 


Pociągi osobowa na kolejach żelazn. 


Caonod a. |świata przyjęli go bez wahania i przepisują 
+ Mrakowa do Wiedmia Y. 8. 20 
4 udnin = do War dw og iaai swym chorymm. Leczy on boleści żotądka, 


trudne trawienie, bladość cery, dolegliwości 
kobiet w stanie krytycznego przejścia, upła- 
wy, brak regularności miesięcznćj, lymfa 
tyzm, niedokrwistość, przyspiesza odzyska 
nie zdrowia po ciężkich i niebezpiecznych 
słabościach, nadaje jędrność ciału mto- 
dych i słabowitych dzieci. Środek ten po- 
siada dowiedzoną wyższość nad wszelkie pre- 
parata żelazne. Jest to jedyny preparat, któ- 
ry znieść może najdelikatniejszy Żołądek, nie 
sprawia nigdy zatwardzenia, nie czerni ust ani 
zębów. 

Sprzedaje się w składzie materyałów apte- 
cznych p. Mrozowskiego w WARSZAWIE 
y|i w aptekach pp. Chrościckiego w WIL- 

NIE, — Ruckera we LWOWIE— Elsner 
0|ra w POZNANIU, — Molędzińskiego 


*|w KRAKOWIE, i Marcińczyka w KI- 
da Toora z Krakowa 8.33 rano; 6.40 wieczór. | JOWIE. (143-10-24) 


Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirc 


do Ostrawy (przez Bogumin ( - 
berg) do Prus) 8 rano. == do Lwowa 
10. 20 rano; A. 20 wieczór== do Ws- 
liczki 11. rano. 
« Wiednia do Krakowa Y. 16 rhuo; 8.50 wieczór. 
a Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
s Granicy do Ñ 8. 50 rano; fi, 27 
przod południem; 8. 16 po południu. 
sa Hzczakowy do Głramicy 11. 16 przed połu- 
; 3.35 po południu; 7 56 wieczór. 
zg Lwowa do Mrakowa b. 10 rano; 6. 20 wieczór. 


Przychodzą: 
do Mrakowu u Wiedmia 9,45 rano; 7. £6 wie- 
5. 13 po połu- 


2% 


» 
poładuiu; 6. 15 rano — s Wiski 
6. 20 wiaczór. 


era- 


(CZAS z Soboty 9 Kwietnia 1864. 


Bez wszelkich lekarstw! — Zdrowie zupełne przywrócone bez leków, bez czyszczenia i kosztów 
REV ALE C du Barry z Londynu, leczy gruntownie niestrawność 
S IER żołądkową, zapalenie żołądka, bóle kiszkowe czyli morzysko, 
odchep czyli odbijanie ciągłe, krwawnice czyli hemoroidy, rozdęcia, wiatry, bicia serca, biegunki, czer- 
wonki czyli krwawe biegunki, zawroty, szum i ból uszów, głuchotę, zgagę, nozucie kwasów, skłonność do 
wo» grzywoś.i, ból głowy i półgłowia, nudności i wymioty po jedzeniu i w czasie ciężarności u kobiet, 
nadto boleści różne, skłonność do melancholii, kurcze, spazmy, kłócie i kruczenie żołądka, gniecenie żo- 
łądkowe, dychawicę czyli astmę, nieżyt czyli sakatarzenie, zapalenie naczyń oddychania, suchoty, dnę czyli 
artrytyzm, darcie, wyrzuty, skłonności do gruczołowatości, zołzy, suche bóle w kościach, gościec czyli 
reumatyzm, zimnice wszelkiego rodzaju. macinnice czyli histerye, zakażenia krwi i niedokrwistość, zatrzy- 
mywanie, zatwardzenia, upławy białe, blednicę, pnchlinę, ospałość nielusość. Jest ona zarazem pożywie- 
niem arcywzmacniającem dla dzieci słabowitych, a w ogóle dla każdego wieku. — Bywa co rok do 
65.000 nleczeń. Wyciągi z 60,000 przypadków wyleczenia. (294-14-) 

Nr. 52,081: Książe de Pluskow, nadworny marszałek Z zapalenia kiszek. — Nr. 62,476: Ste. Ro- 
maine des Isles (Saóne et Loire). Bogu dzięki! Revalescitre du Barry położyła koniec moim 18-toletnim 
strasznym cierpieniom żołądka, przywracając mi na nowo drogi, skarb zdrowia. J. Comparet, proboszcz. — 
Nr. 50,416: Hr. Stuart de Decies, par angielski, s cierpień żo'ądka ze wszystkiemi przypadłościami ner- 
Jacobs na 15-toletnie straszne cierpienia ner- 
Pani Marya Joly, po 50tu latach niestrawno- 
— Nr. 36,418: Doktor 
828: P. W. Patching, 


wowemi, kurczami i mdłościami. — Nr. 47,421; Panna E. 
wów, niestrawność, hysteryę, i melancholię. — Nr. 49,842: 
ści, zatwardzenia, bolów nerwowych, dławicy, kaszlu, wiatrów, spazmów i mdłości. 
Minster, z kurczów, spazmów, złego trawienia, i codziennych wymiotów. — Nr. 81, 
z hemoroid. — Nr. 46,270: P. Roberts, z wyniszczenia płuc, z kasslem, wymiotami, zatwardzeniem i głu- 
chotą 25-letnią. — Nr. 48,422: Hrabina de Castle-Siuart, z 9-cioletniej choroby wątrohy, nieznośnej dra- 
żliwości nerwów i obłąkania. — Nr. 44,816: Ksiądz Archidyąkon Aleksander Stuart, z 8-letnich stra- 
aznych cierpień nerwowych, reumatyzmu, bezsenności i niesmaku życia. — Nr. 43,810 : M. G. Hencke 
na skrofały. — Nr. 46,210: Pan Marin, Doktor medycyny, z bolów żołądkowych i drażliwości żołądka, 
które mu przez 8 lat, po 15 i 16 razy dziennie wymioty sprawiały. — Nr. 46,218: Pułkownik Watsor, 
z podagry, bolu nerwów, i upartego zatwardzenia. — Nr. 49,422: P. Baldwin, z najzupełniejszego zwą- 
tlenia sił i sparaliżowania członków wskutek nadużyć za młodu. — Pan Baron Polentz, Prefekt w Lan- 
genau, z upartego zatwardzenia i cierpień nerwowych. — Nr. 48,721: Pan Baron Załuskowski, Jenerał 
dywizyi, z wieloletnich straszliwych cierpień kanałów trawienia, — Nr. 53,860: Panna Gellard w Paryżu 
przy ulicy Grand st. Michel 17, » suchot płucowych, po uznaniu jej za niewyleczoną, i ża kilka tylko 
miesięcy do życia jej pozostaję. Więcej wzmacniająca a mniej kosztowna jak czokolada, herbsta, kawa, 
tłuszcz z wątroby miętusa, wynagradza pokarm ten tysiąc razy wartość swoję, w porównan'u z innemi. 
Rewalescitre wyleczyła 60.000 razy, gdzie wszystkie inne środki chybiły, — Dom du Barry 77 Re- 
gent-Street London i 26 Place Vendôme Paryż; 12, rue de l'Empereur Braksella, i 2 via Oporto Torino 
— W pudełkach po '/, kil. 6-fr.; 1 kil 8 fr, 76 c.; 6 kil. 40 fr. 12 kil. 75 fr. — Sprzedeje w Fara 
kowie : apt. Bruno Miczyński, — we Lwowie: apt. Zygmuut Rucker, ~- w Petersburgu 


Stoll i Schmidt, Hardy. 
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CE 
C. k.twył. uprz.” elastyczne 


Łóżka żelazne i GH Wstawki do łóżek, 


patentowane w roku 1855, 
które przez wysoką ck, Nadkomendę armii, po odpowiedniem trwaniu 
próby,j uż zostały zaprowadzone, a których elastyczność wszystko w tym wzglę- 
dzie dotąd uzyskane przewyższa, Przeto polecam je w najrozmaitszem wykonaniu, 
od najprostszego łóżka dla sług, aż do najwykwininiejszych łóżek dla dzieci i łó- 
Y zek salonowych, wraz z pościelą i bielizną, lub bez tychże; rownież elastyczne 
wstawki do łóżek drewnianych wszelkiego rozmiaru. Rysunki i cenniki bezpłatnie. 
Nocna nE cko vom Graben)» B. S ched er, Neubau, Mariahilfsstrasse, ob 
r. 1. 


der Stiftgasse Nr. 40. 
c. k; wył. uprz. fabr, łóżek w Wiedniu. (391--3) 


ob G0 GG DOW 


E 


A 
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zk 


MOLLA, 


: wyszozególnione medalem nagrody na poryzkiój wystawie a 
świata w roku 1855. e, 
Główny skład do rozsyłania „Apteka pod Bocianem“ (zum Storch) $ 
„w Wiedniu. 
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25 e. w, 8 FA 
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udo- $$ 
wodnioną skuteczność, niezaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdują- 
gł cych się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa cesarskiego, dowo- 
a dzą najdetaliczniój, że proszki te przy ciągłych zatwardzoniach, niestrawnościach i 
HR zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 
S nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach człońków, tie- 
z mniój przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej, do wymiot, itp, ? 
z najlepszym skutkiem używane zostały i najlepsze skutki okazywały. ko 
Przestroga. Dowiedziałem się, że sprzedawane bywają proszki šei- 
dekis wraz z instrukeyą uływania, które słowo w słowo podług moich 
4 wydrukowane i dla omamienia Publiczności nawet moim sfałszowanym pod- 
pisem opatrzone są, a zatem zpowodu podobieństwa co do powierzchnej 
formy swój, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; przeto prze- 
strzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, że ka- 
kde pudełko proszków seidliekich przezemnie wyrabianych dla rożróżnie- 
nia od podobnych innych wyrobów opatrzone jest moją marką zastrzegają: 
cą, i moim podpisem, a każdy papierek biały, jednę dosis proszku zawiera 
jący, wyciśnięte ma oznaczenie: „Moll's Seidlitz Pulver“ 
Skład tego Proszku utrzymuję: 
M. Jawornicki, 


w IARAMKOWIŁZ p. Dr. Sawiozewski aptekarz 1 p 
we LWOWIE, p. Piotr Mikolasch ip: . F. Klein, 

w Bisły, p. Kóler%s aptek, i p. J. Berger — w Bochni p. P. Niedsielski — w Brszeżsnach ' 
, Jóse? Śminkowski i p. B. Fadenhecht —te Bóbrcs p. S. Czarnik — w Brodach, p. Fr. 
ockeri — w Buczaczu, p. J. Czorkawski — w Chodorowie p. 5. J. Krynicki — w Cser- 
niowcach, p. J. Różański i p. lgu. Bohnirch — go Dobromiiw p. A. Grotowski— w Dro- 
Ahobycwz p. L. Kloczkowski — w Glinianach, p. N. Helm— w Gródku p. A. Tomaczowski S 
— w Gwośdńcu p. W. Hayder — w Hussiatynie p. F. Miohsłewicz — w Jagislnicy p. J. 
mł Fischbach — «se Jarosławiu p. J. Rohm — ts Eslissu p. F. Hildebrand — w Hotomyt. t 
GI p. W. Kapformana i p. J. Zachariasiewiow — w Krynicy p. M. Nitribiść — w Limarowie, 
Ą p. A. Miller — w Mansstéruyskach, p. J. Lipschita — w Nasiesy p. A. Mersych — w No- (2 
wym- Sqcuw, p. Kostorkiewiozowa wdowa i p. P. Wojcikowzki — e Nowym Targu p. ©. & 
Leuar — w Oświąciwie p. W. Polącsox — w Podgórzu, p. $. Koblesinger — w Przemyślu pp. Ff 
i W. Gaidotachka ! Øya i p. E. Machalski — w Przemyślanach p. ft. Midlecki — w Radoscy- $ 
ai nie p. W. Bosch — — m Rosdole p. Edw. Kornbergor — w Racssowie p. J. Schalter i 
Xi Spółka — c Remborze, p. Kriogsoisen i p Juliusz Riedl — w Sanoku p. J. Karowios i p. 
$ Jan Jaklitsch — w Suczawic, p. E. Botozat — w Biaremanisścia p. A. Grotowski — 
$ w Stanisławowie, p. Tomanok, — w Stryju p. Nussonblati — w Ssczyrsecach p. J. Polka 
W — o Tarnopolu, p. À. Motawots— w Tarnowie, p. J, Jahn — w Toruniu p. A. Gfsłdziński CY 
M — w Tysśmicnicy,p, Karol Nęcki — w Wadowicach, p. Frano Woltin, p. Gohwarz i p. Holas $$ 
J — w Zaleszowykach p. J. Kodrębski — w Zdoczowie p. Wolf Korkue. 
Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


Prawdziwy OI6j tranowy z wątroby miętusowój 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERGEN w Nor- $ 
+ wegii. 
Prawdziwy ©lej tr troby maietucowćj używa ai ajl 

> ihh an -= uisbośclach piersiowych 1 płacowych, wszkrofałach 1w słabości „Bac [kis.s r 
Loczy nejsastarzalezo cierpienia podagryczne i rsumatyczne, równieś jak i ohroaiosne wy- $ 
TĄ rauty skóry. : 
o Każde zr 
moją siarką cedrazia, 

K a tałój bude i4 złr. 
X strukcyą używania. ; 
4 A. Moll, apt. i fabr. wyrobów chemicznych w Wiedniu N. 562. 


Gumi-elastyczna tłustość na skóry 


wyrobu podpisanego, jest jedynym środkiem od uniknięcia kata- 

ra i ź tegóż wynikających słabości, używana albowiem na obó- 

wia robi skórę nieprzemakalną, jakotćż” giętką i miękką, a przez 
to od pękania zabezpieczoną. 


Dostać można we LWOWIE u pp. aptekarzy: T. Pajęckiego w rynku, A; 
Berlinera (dawnićj Lanerego), Z. Ruckera (dawnićj Tomanka), w laboratorium che- 
micznem Tepy i w handlu N. A. Boziewicza, — w KRAKOWIE u J- Jahna,— 
w Bóbrce u Czarnika — w Bochni u P. Niedzielskiego — w Buczaczu u J. Ko- 
drębskiego i M. Lipschiitz — w Drohobyczy u W. Kleczkowskiego — «w Kołomyi 
u Sidorowicza — w Monasterzyskach u J. Lipschiitza — w Przemyślu u E; Machal- 
skiego — w Rozdole u J. Krzyżanowskiego — w Rzeszowie u Schaittera — w Sam- 
borze u J. Riedla —— w Sanoku u J. Jaklitscha — w Skałacie u M. Dietza — w So- 
kalu u W. Grotta — w Stanisławowie u Tomanka — w Stryjuu Kornbergera — 
w Tarnopolu u E. Kiernika — w Tarnowie u J. Jahna — w Zaleszczykach u J. 
Kodrębskiego — w Żółkwi u Michalskiego — w Żórawnie u Postępskiego. 

Cheący mieć składy, raczą się udać do podpisanego. 

Cena puszki mniejszćj 50 cent., większój 85 cent, w. a. — Jeden funt wagi 


(335 -6) wiedeńskićj 1 złe. 50 cent. w. a. 
Kalikst Krzyżanowski, aptekarz w Żółkwi. e1 


Z ZOSGARAOKARK RAR 


2 


flaszka dla różaiey od innych gatunków Trenu wątrobianoro, opatrzona jest A 
i moim podpisom, (123-6 


0 6, — pół butelki 1 złe. w. a. wraz z in- 


XX. Misyonarzy na Stradomiu jest 


EJ 


od tćj chwili do wynajęcia: obszer- z 
ma pinnien x spichlerzyk na Skład Najnowszy aprobowany 
zboża lub innych rzeczy szlachetnych. zek PE 
rfi" 1 zo pad a Wynalazek 3a 


Ck. uprzyw. 


"Tłuszcz ia skóry, 


działający na nieprzemakanie 0- 
buwia ze skóry, rzemieni, ubrań 
na konie, nareszcie skór po- 
woózowych,  (161.6-8) | 
z Fabryki 
F. Voglmayera 1 Spółki 
w WIEDNIU. 
Skład: w mieście „Seilerstatte* 957. 
Cena puszki cynowćj '/,-funtowój 
65 centów, 1/,-funtowój 1 złr. 20 c., 
1-funtowój 2 złr. 20 cent. w. a. 
Za opakowanie rachuje się 10 c. 
Na prowincyi utrzymują: W Krak o- 
wie p. J, Jahn, — we Lwowie p. Fer. 
Pawlik: w Rzeszowie p. J. Schait- 
ter i Spółka, —w Tarnowie p. J. Jahn. 
r mn z | aaa ERA 
b EC 


RAWA ZDROWIA 


(Gesundheits-Kaffe). 


Prawdziwa Kawa zdrowia Doktora 
Lutzego z wyłącznej fabryki 


Krausego i Spółki 


w Nordhausen w górach hercyńskich 
Raaten-Strasse Nr. 341, 


została polecona przez wszystkich słynnych le- 
karzy, tak ze względów zdrowia, jakoteż oszczę- 
dności (zamiast cykoryi i zwykłej kawy) i na- 
biera w każdym domu coraz większej wziętości. | jj 
(Znajduje się w handlu podobna kawą fałszo- 
wana, o której się jak najmocniej ostrzega. 
GŁÓWNY SKŁAD tak hurtem, jakoteż w ma- 
łych partyach po cenie najtańszej utrzymuje 
w Krakowie M. Jawornicki. 
(327-10-) 


MIESZEANIE | 


umeblowane 


na całem pierwszem piętrze w rynku, jes 
każdego czasu do wynajęcia. — Bliższćj 
wiadomości powziąść można w handlu 


Wgo p. BARTLA w Krakowie. 
(429-5-6) 


eee a e e an NERO 
CHEFS-D (EUVRE 0E TOILETTE! 
(Najsłynniejsze środki toaletowe I) 


Wzięte w opiekę na dworach Cesarskich, Królewskich i Książęcych, 
zaszczycone przywilejami, patentami i medalami! 


D” Bćringuiera 


02 ĄSPIRYTUS KORONNY 


© 3 Orygin. flaszka 

(Quintessenz d Eau de Cologne). SA s kr 
Najdoskonalszego gatunku nietylko jako nieoszacowane. pachnidło i woda do 
mycia, ale także jako znakomity środek lekarski ożywiający i wzmacniający 
siły żywotne. 


Dra Med. BORCHARDTA 
MYDŁO ZIOŁOWE, © 


do upiększenia i poprawienia płci, wypróbowany środek na wszel- 
kie nieczystości skórne. używane z wielką korzyścią w kąpielach wszelakiego 
rodzaju — w opieczętowanych oryginalnych paczkach, po 42, kr. = 


Ira Bćringuiera 
Roślinny środek do farbowania 
włosów. 


(Kompletny w ótui z szezotkami i miseczkami, 5 złr. w. a) 
Uzoany jako zupełnie odpowiadający celowi i całkiem nieszkodliwy, 
aby ufarbować trwale tak zarost głowy i brody jakotćż i brwi w wszelkich 
możliwych odcieniach. e ; 


> Prof. D“ Kindes 
Roślinna Pomada woskowa, 


nadaje połysk i elastyczność włosom, jest wypróbowanym środkiem do utrzy- 
mania rozdziału, == W oryginalnych sztukach po 60 cent. = 


p" Bóringu iera j 
Ś)OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN. 


w flakonach na dłuższy użytek wystarczający, po 1 złr., 


składający się z najodpowiedniejszych ingredyencyj roślinnych na utrzymanie, 
wzmocnienie i upiększenie zarostu głowy i brody, jakotóćż w celu ustrzeżeńia 
się od tak przykrych liszajów i łuszczeniu się skóry. 


D“ Suin de Boutemard 


Pasta do zębów, 


wy, i ‘a paczkach po 70 i 35 centów. R 
Najtańszy i najwygodniejszy i najpewniejszy środek do utrzymania i czyszcze. 


nia zębów i dziąseł, — przyczynia się równocześnie do nadania dobroczynnćj 
czerstwości całój wklęsłości ust. 


Balsamiczne Mydło oliwne, 


jako środek do codziennego umywania łagodnie działający, może być poleco- 
nym jak najusilnićj nawet Damom i Dzieciom płci najdelikatniejszćj, 
= Paczka oryginalna 35 centów. = 


Dre Hartunga 
Olejek z kory Chiny, 


|z wywaru najlepszój kory Chiny 1 olejków wonmiejących NY, 
aa zakonserwowanie i upiększenie włosow, (pO 85 cent.) p 
ra Hartunga | 


POMADA ZAOŁOÓW A, 
z pobudzających, pożywnych soków i ingredyencyi roślinnych na wznowienie 
i wzmocnienie porostu włosów, (po 85 cent.) 

Wszystkie wyż przytoczone przedmioty, utwierdzone swemi chwa- 
labnemi własnościami, sprzedają pod zaręczeniem tożsamości 


wyłącznie tylko następujące firmy: 
w KRAKOWIE jedynie pan Józef Bartl, jakotóż: 


W Białej pp. Józef Berger i Karol Dembski, — w Brodach p. Ewa Kornfeld. — 
w Brzeżanach p. B. Fadenhecht. — w Buczaczu p. Lipschütz i pp Kodrębski et. 
Kercel, — w Czerniowcach pp. Ig- Schnirch i Józef Różański, — Ww. Czortkowie p. 
Mojżesz Fränkel — w Drochobyczy p J; Rosenheim — w Gorlicach p. Walery Ro- 
gowski apt., — w Gródku p. "Tomaszewski apt. — w Grybowie p. Alojzy Muszyń- 
ski, — w Jarosławiu p. Rohm apt. — w Jaśle p. Ig. Łukasiewicz apt., — w Jas- 
sach p. Michał Neumann, — w Kaliszu p. Stanisław Fnidebrandt aptek. — w Koło- 
myi pan Schaje Hermann, — w Kentach p. G. Streya, —,W Kopeczyńcach p. X. 
Wierzchowski apt. — we Lwowie pp. J. F. Kleina wdowa êt. Gebhardt, p. Bonifa- 
cy Stiller, p. Zygmunt Rucker apt., p. Fryd. Schubuth, p. A. Berliner apt. (przed- 
tem Laneri), i p. Piotr Mikolasch. — w Lipsku p. Robert Barański apt, — w Ma- 
nasterzyskach p: J: Lipschütz — w Myślenicach $? Franciszek Stanisz, — w No- 
wym-Sgezu pp. Trager et. Gutmann, — w Nowym- Fargu p. Karol Laur, — w Prze- 
myślu p. Edward Machalski, — w Przemyślanach p. St. Miedlicki, — w Przewor- 
sku p. Feliks Świtalski apt, — w Radowcach 2; Karol Teichmann, — w Rzeszo- 
wie p. Ignacy Scheiter i Spółka, — w Sadogórze p. A. St. Bursa, — w Sanoku 
p. Jan Zarewiczy — w Samborze p. J. Rosenheim, — w Sędziszowie p. Jan Ko- 
wnacki, — w Stryju p. J. Germann apt, — W Sniatynie p. M. Niemczewski, — 
w Skałacie p. Wład. Dietz, — w Sokalu k A. W: Grot, — w Stanistawowie p. 
R. Świtalski apt, dawniej Tomanek, — w Tarnowie p. J. Jahn, — w To p. 
Markus Śliwka, — w Turce p. A. Czyrniański, — w Wadowicach p. F. Foltin, — 
w Zaleszczykach p. Józef Kodzębski, =W Złoczowie p. Andrzej Gottwald, — w 
Żółkwi p. Resie Barbag, — w Zurawnie p. Władysław Postępski. (155.5-11) 


zakładzie kąpielowym 
w Żegiestowie jest do 
wydzierżawienia Restauracya na czas po- 
,|ry kąpielowej, pod korzystnemi warun- 
kami. — Bliższych w tym względzie wia- 
domości udziela na listy frankowane Za- 
rząd zdrojowiska w Zegiestowie, poczta 
KRYNICA. (442--3) 


H ' 
| 


Rządca Drukarni Antoni Rother; 


Odpowiedzialny 


